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C o  d z i e ń  n i e s i e ?
Gdy się głupota skojarzy z chci

wością, to powstają z tego wprost nie 
do uwierzenia historye. Był u  nas pe- 
v> :en jegomość ze skargą na „pruski 
szw.ndel1-. Jego ustnej skargi wysłu
chaliśmy uważnie, a potem prosiliśmy 
go. aby to wszystko spisał co też u- 
czynił, a poniżej podajemy dosłowny 
przedruk jeeo elaboratu, tylko ze zna- 
cznenn skróceniam., bo ów kandydat 
do stanu małżeńskiego z prusaczką 
rozmachał się w  swoim żalu aż na 
5 arkuszach.

Szanowna Kedakcyol
Spełniając Jej życzenie, opisuję 

lalct, ktorego padłem ofiarą, a który 
i przys:ęgą stwierdzić mogę, i listami 
pruskich oszustów poprzeć mogą.

W yczytawszy w gwiazdkowym 
numerze, że jakaś pani pragnie wyjść 
za maż za jakiagobądź mężczyznę, by- 

| le był uczciwym człowiekiem, a ona 
m a dwieście tysięcy marek posagu, 
wniosłem do Berlina ofertę na poste 
restante. Do oferty dołączyłem moją 
fotografię, świadectwo moralności wy
stawione przez policyę a potwierdzone 
przez urząd parafialny, i deMaracyę 
notaryalną, że ewentualnie zgodzę się 

, na sto tysięcy koron, bom tak myślał, 
ze może owa par.i naumyślnie sume 
posagu przesadza, aby łatwiej męża 
dostać. A także bardzo uczciwie przed
stawiłem stan mego majątku, mianowi
cie 22.000 koron w kasie oszczędno
ści i dwie parcele budowlane na Ja- 
nowskiem.

Na to otrzymałem telegram, abym 
zaraz do Berlina przyjechał i zgłosił się 
na AIexandrinerplatz 8, III. piętro, u 
pani Margarety Roller. Ponieważ tele
grafowali wyraźnie: Oferte sehr gefal-
len — więc myślałem sobie, może Bóg 
da, że z tego co będzie, i zaraz do 
Berlina pojechałem, tem bardziej, że je 
szcze z w ojska umiem dobrze po nie
miecku. Pani Roller przyjęła mnie bar
dzo grzecznie, a ona była ciotką tej 
pannv, i pytała mnie, czy to nieszko- 
dzi. że ojciec panny ma teraz za ban
kructwo iść na dwa lata do cu :hthauzu 
i że chce widzieć przedtem los córki 
zaoezp;eczony. Powiedziałem, że za nie
szczęście nikt odpowiadać niemoże, że 
dla ojca mej żony zawsze będę miał 
szacunek, i ze znam dobrze posła Ko- 
lischera, toby on może przez am basa
dora pruskiego w W iedniu zniesienie 
kary dla ojca wyjednał. Potem w ybra
liśmy się zaraz z panią Roller do Frank
furtu nad Menem (bo jest drugi nad 
Oder) gdzie mieszka moja narzeczona, 
ale pech chciał, że ona wyjechała aku
rat do Moguncyi a to w sprawach ma- 
jątKowych. Pojechaliśmy wiec za nią, 
ale i tam już jej niebyło, bo udała się 
do Drezna, aby w galeryi do naszego 
mieszkania obrazy poKupić. My znowu 
za nią, a ona tymczasem do Hambur
ga już wyjechała, bo tam na hnmhur-

skiej 'otery: zrobiła główną wygraną, i 
pojechała ją zaraz odebrać, aby nie 
p-zepadła. Ale i w Hamburgu juz jej 
niebyło, tylko pojechała do Metzu, a 
my za nią, i tak jeździliśmy jeszcze do 
Ntimbergu, Kolonii, do W eimaru i do 
W rocławia, a ja płaciłem drogę i utrzy 
manie za nią i za siebie. Ale we W ro

cławiu mi się sprawa wydala podejrza
ną, a że to juz było blizko Gabcyi, 
więc nagadałem pani Roller subjekcyi, 
że durnia dłużej ze siebie robić niepo- 
zwoię, a ona zażądała odemnie tysiąc 
marek za fatygę zato, że tyle ze m ną je
ździła za swoją kuzynką, S groziła mi 
aresztowaniem. Ale ja  nie głupi, sam

Ś m i e r ć  p r o f e s o r a  L o w l a .

zaraz poszedłem na policyę zapytać się, 
czy ona ma prawo żąaać odemnie ta
kich pieniędzy, skoro ja  się jeszcze nie 
ożenił, a polieya nato ją  aresztowała za 
szwindel, bo pokazało się, że ona była 
rajzenderką w biełiźnie damskiej i na 
mój koszt objeżdżała Niemcy i robiła 
interesy z kupcami. Miał być z tego
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proces i policya kazała mi, abym się 
z YYrocławia nie wydalał, więc wola
łem podpisać deklaracyę, że nieczuję 
się pokrzywdzony, aby módz do Lwo
wa wrócić, a babę puścili wolno.

Proszę Szanowej Redakcyi podać 
to do publicznej wiadomości i prze- 
strzedz diugich przed tego rodzaju łaj
dackim, inseratam’., bo one jeszcze cią
gle idą, a ja straciłem na tym szwin 
ulu 3000 koron, nielicząc straty przez 
to, że przez sześw tygodni mezarabia- 
łem.

Z wysokim szacunkiem 
Szczepan R .

U nas i na świście.
Sprawa obrony

naszego narodowego stanu posiadania 
w Galicyi wschodniej

coraz szersze zatacza kręgi i interesuje 
społeczeństwo, zniewalając je do ize- 
telnej, dobrze zorganizowanej pracy. 
Pojawiaja się jednak już zawczasu

głosy nawołujące do ugody,
zwłaszcza do ugody z tak zwaną par- 
tyą staroruską, czyli moskilofilską. My 
ze swej strony nie przestaniemy twier
dzić, że żadnej u  nas ugody z nikim 
zawierać niema potrzeby. My tu je
steśm y panami, obywatelami, dziedzi
cami odwiecznej, polskiej spuścizny. Na
sza tu ziemia od niepamiętnych cza
sów przedhistorycznych, jak stwierdza 
najstarszy kijowski kronikarz, Nestor. 
Kijowscy książęta drogą gwałtu wkro
czyli na tę ziemię, za co sromotnie 
przed naszymi Bolesławami odpowia
dali. Przez szereg wieków słan tu pa
nowie polscy całe tłumy mazurskie na 
osiedlenie po każdym napadzie Mongo
łów. A później zrosiła obficie tę ziemię 
krew Żółkiewskich, SoDieskich, Daniłło- 
wiczów. Niepodobna nawet sobie wy
tłumaczyć, jakiem prawem wkracza ta 
garstka warchołów i chce stworzyć na
ród ukraiński. Jakiem prawem? Na ja
kiej podstawie?

A z drug:ej strony w ysuw a się 
ro w a  partya, tamtej w roga, tait zw ana 
moskalofilska, umiarkowana wprawdzie, 
ale niekryjąca się z tem, że radaby 
cara moskiewskiego widzieć swoim 
zwierzchnikiem. Ta partya domaga się 
wprowadzenia rosyjskiego języka do 
szkół, urzędów, instytucyi itp. Tak żą
dania jednej, jak  i drugiej partyi godzą 
w nasz stan posiadania, chcą wzrastać na
szym kosztem, na co my zgodzić się

3o
H. SMYTH.

STRASZNA GOSPODA
Powieść z angielskiego.

— Kto to może być ?— zawołał Jerzy 
Brownlow, pisarz. —  W noszę, aby ten 
gosc nieproszony, ktokolwiekbądź to 
jest pukał sobie w nieskończoność, no
tabene my go nie wpuścimy !

Aioli stukający widocznie postano
wił był zmusić gospodarza do otwo
rzenia drzwi, począł coraz głośniej i 
gwałtowniej manifesKwać swoją byt
ność i zamiary.

Po kilku minutach otworzyły się 
drzwi do pokoju i weszła Ellena.

— Słuchaj no D ick! — rzekła. — 
Mr. Quillpmgton jest tutaj, i chce po
mówić słów parę z tobą.

Na to pochwycił Dick kurczowo 
ręką poręcz krzesła i utkwił w drzwi 
błędny wzrok, zmącony trunkiem.

— Czego on tu chce ? — spytał 
ochrypłym głosem.

Atoli przyjaciele kładąc dziwne po
stępowanie Dicka na karb nadmiaru 
użytych napojów, chcieli zażartować 
sobie z adwokata i zawołali jednogło
śnie :

— Proś go, niech wejdzie, i nie 
czeka pod drzwiami ten dzielny czło
wiek. Niech przyjdzie i zabawi się 
z nami.

Ale oblicze t 'go dzielnego czło
wieka, gdy wszedł wpuszczony, nie 
odpowiadało wcale ich życzeniom i o- 
czekiwaniom. Rysy adwokata surowsze 
jak zwykle dodawały teraz jego pochy
lonej postaci wiele godności i powagi.

bezwarunkowo nie możemy i nie po
winniśmy.

N i e  w o l n o  n a m  w y t w a 
r z a ć  w G a l i c y i  a n i  n a r o d u  
u k r a i ń s k i e g o ,  a n i  m o s k i e w 
s k i e g o  przez ż a d n e  u s t ę p s t w a  
i t o l e r a n e y e .

W Galicyi wschodniej żyje lud 
mówiący małoruskim dyalektem, to 
prawda, ale lud ten w integralnej części 
jest żywiołem napływowym, polskim 
z Mazowsza, Kujaw, Litwy i innych 
dzielnic Polski, a nawet z małej .'Czyi, 
jak np. Tatarzy, Turcy, Ormianie i tp. 
Wzglądem tego ludu mamy obowiązek 
opiekunów, powinniśmy uszanować jego 
narzecze, jak np. szanujemy narzecze 
góralskie, kaszubskie itp.

Nam trzeba zawsze i wszędzie 
o tem pamiętać, że co zdobyliśmy 
w ciągu wieków ogromnym nakładem 
pracy i ofiar, co odziedziczyliśmy po 
wielkich przodkach, to przekazać m u
simy potomności bez uszczuplenia. Oto 
hasło, pod którem kroczyć dzisiaj m u
simy, a wszelkie nawoływania do ugo
dy, do ustępstw  z mętnego pochodzą 
źródła, z nieczystych powstają źródeł!

Horyzont polityczny w Wiedniu
rozjaśnia się powoli. Zapowiadana opo- 
zycya Czechów, prawdopodobnie nie 
przyjdzie do skutku, bo ci wieczm 
obslrukcyoniści wiedzą, że w  sprawach 
wojskowych obstrukeya jest bardzo ry
zykowna. Jest tedy nadzieja, że kon
tyngent rekruta obrony krajowej będzie 
uchwalony, puczem nastąpi bezzwło
cznie

reforma regulaminu obrad Izby,
co ze względu na zastój w  pracach par
lamentarnych, jest nagląco potrzebne.

Młodzież uniwersytecka w Austryi
politykuje i burzy się. Niedawno całe 
rzesze studentów chorwackich prze
niosły się demonstracyjnie ua uniwer
sytet praski, obecnie zamierzają stu
denci niemieccy w Austryi urządzić 
generalny strejk. Jest to ogromnie sm u
tno, że młodzież uniwersytecka, zdepra
wowana pi zez prasę socyaiistyczną, 
odrywa się od nauki, a chwyta się po
lityki. żobaczym y, jak sobie pęrad^ą 
w tvm ciekawym wypadku powag, 
wiedeńskie.

General gubernator warszawski 
Skałłon rozkazał
zamknąć natychmiast wszystkie szkoły 

polskie w gubernii kieleckiej.
Ma to być wedle oświadczenia 

„W arszaw. Dniewnika", zemsta za za
bójstwo czynownika Afanasiewa, który

Jednem przelotnem sp o jrzen iem  
objął cały pokój — spojrzeniem, które 
ochłodziło znacznie zapał i energię mło
dych biesiadników, i sam zamknął spo
kojnie drzwi za sobą.

— Mr. Slingsby — zaczął — mam 
z panem pomówić chwilę, a to tyłku 
w cztery oczy...

Choć blady jak chusta i drżący na 
calem ciele, zebrał przecież Dick szczątki 
Dezczelnei odwagi i arogancyi, by oka
zać swem u pryncypałowi pewny opór 
i własną wolę.

— Teraz nie pora, sir, do załatwia
nia interesów! — odparł zuchwale. —  
jak  pan widzisz, mam kilku przyjaciół 
u siebie, i radzibyśmy zostać w spo
koju.

Czoło Quillpingtona nachmurzyło 
się groźnie.

— Przychodzę tu — zawołał — 
by ci powiedzieć, Dick Slingsby, że 
jesteś łotrem i łajdakiem! Ty wiesz sam 
najlepiej, co mnie uprawnia do tego 
wystąpienia. Czy chcesz może, bym 
się wytłumaczył jaśniej w  obliczu tw o
ich pijanych gości ?

Ostatniemi słowy uczul, się ci pa
nowie dotknięci i Jerzy Brownlow, 
bardziej rzutki i odważny od towarzy
szy, poskoczył z krzesła naprzód.

— Ale teraz ja coś powiem panu, 
stary tru tn iu ! — krzyczał, opierając się 
o krzesło, by nie stracić równowagi. — 
O tym czasie nie robi nikt interesów, 
a jeśli pan tu przyszedłeś, by nas obra
żać, b ęd ę  zmuszony wziąć go za ten 
szanowny nos potężny i wynieść z ob
szaru tego gościnnego przybytku. Czy 
wiesz ty stary safanduło, z kim mó
wisz ?

— O tak, wiem! — odparł Quill- 
pington. bynajmniej nie zbity 2 tropu

padł z ręki socyalistów, Przybył teraz 
nowy argument socyalistom, że to oni 
budują Polskę w Królestwie, ze są 
spadkobieicami idei Mickiewiczów i Sło
wackich. Dzięki ich bandytyzmowi co
raz nowe otiary musi nasz naród 
w Królestwie ustawicznie ponosić. Na
wet
stan wojenny utrzymany został nadal,
dzięki ustawicznym mordom i rabun 
kom ze strony socyalistów A my tu, 
w Galicyi, cierpimy w pośród siebie, 
dajemy utrzymanie pismakom socjali
stycznym w Krakowie i Lwowie, któ
rzy wyłudzają ostatni grosz robotnika 
na zasiłki dla bandytów w Królestwie.

Wszystkie prawie państwa euro
pejskie prowadzą wytężającą pulitykę 
na zewnątrz, a w ew nąnz tra^ą piłę 
i żywotność. Ma Austrya kwestyę bał
kańską, Francya uarokkańską, Anglia 
indyjską, Rosya mandżurską - perska 
itd. a Niemcy to już wszędzie po trochę 
na zewnątrz zaangażowane W szystkie 
te państw a zużywają siłę na zewnątrz, 
a osłabiają się wewnątrz. Deficyty rosną, 
gdzieniegdzie naw et podnosi głowę 
anarchia.

Jedno tylko jako pocieszające za
znaczyć wypada. Oto przy wyborach 
do rad miejskich we Francy.

socyaliści ponieśli wielką klęskę.
Objaw to wielce znamienny i po

cieszający, że w tem gnieździć socya
listów socyalizm upada. YY AnglL ślao 
po nim nie pozostał. Da Bóg, że i w in
nych krajach nastąpi wkrótce to samo.

Sprawa Siezyńskich.
śledztw o przeciw Siczyńsldemu zo 

stało już zamknięte i wydało niezbity 
rezultat, że nie istniał formalny spisek 
na życie Namiestnika, ale zato pewnem 
jest, że Siczyński od długiego czasu 
nosił się ze swym zamiarem i wielu 
osobum z nim się zwierzał, ale prze
ważnie słów jego niebrano na seryo. 
Tylko jego najlepsi przyjaciele i co naj
bliższa rodzina, znająca dokładnie iego 
usposor.enie, mogli przypuszczać, że 
ten zam.ar swój wykona,

*

W iadomość „Słowa Polskiego11, ja
koby śleuztwo przeciw matce Siczyń
skiego (Jłenie, niewydało obciążających 
momentów, jest mylną.. Dowodem tego 
i ta okoliczność, że mimo złego stanu 
zdrowia, odrzucono jej prośbę o wy-

impertynencką allokucyą młodego ju
naka. —  Znaehodzę się w towarzystwie 
Jerzego Brownlow, Johna Smithson i 
jego kolegów — to jest, w towarzyst
wie trzech młodych ludzi, jak sądzę 
przynajinuiej uczciwych i rzetelnych, 
których pryncypałowie wcaleby się nie 
uradowali słysząc, że widziałem ich 
pijanych w towarzystwie człowieka, 
który właśnie przed paru godzinami 
wyłamał zamek u  mojego biurka i 
skradł mi sto funtów I...

To mówiąc wskazał paicem na 
swego pisarza i wnet oczy wszystkich 
zwróciły się na Dicka

— Co to znaczy, Dicku? — za
wołał Brownlow, widząc że zacny go
spodarz, jak gdyby zgnębiony i przy
bity, runął na krzesło bezsilny.

— Sądzę, że będzie najlepiej, gdy 
się oddalicie wszyscy... wykrztusił za
gadnięty drżącym głosem, prawie w y
trzeźwiony wzruszeniem. — Jutro opo
wiem wam wszystko... — T o nie praw
da, co opowiedział przed chwila mr. 
Quillpinglon... Zachodzi tu bowiem wa
żna pomyłka...

Czy goście m u uwierzyli, nie wia
domo.

Zarzucili na ramiona paletoty, szyb
ko pochwycili kapelusze i odeszli, nie 
wychyliwszy nawet nadpoczętych szkla
nek grogu i nie pożegnawszy biednego 
zbrodniarza, który ze zwieszoną głową 
w  strasznej obawie i niepewności o- 
czekiwał dalszych słów swego chleco
da w cy.

Gdy adwokat pozostał sam na 
sam z swym pisarzem, panowała przez 
chwilę cisza głęboka i złowroga... ci
sza stokroć straszniejsza i przykrzejsza 
ula D-cka, jak najdotkliwsze słowa.

— R yszard/'e Slingsbv ! — za

puszczenie na wolną stopę, a także po
zwolono się jej widzieć tylko z córkami 
onegdaj po raz drugi, podczas gdy 
zięcia jej Lewickiego wraz z żoną a cór
ka Siezyńskiej, do matki niedopuszczono,

Zeznania bowiem służące.,, M atrory 
Sadyk, o której aresztowaniu donosi
liśmy wczoraj, stwierdzają niezbicie, że 
Siczyńska o nastapić mającym zamachu 
wiedziała. LTdowodnionem też zostałc 
świadkami, że służąca ta krytyczne; 
niedzieli jak waryatka całe przedpołudnie 
obchodziła kamien.ee i woła,0  ustawi
cznie szczo ro bude! szczo to bude!

*

Między innymi świadkami zgłusii 
się i pewien elektrotechnik K., który 
w piątek przed zamachem na ul. Ja 
giellońskiej słyszał, jak pewien młody 
człow iek mówił do dwóch idącycn z nim 
towarzyszy, pobaczyte, szczo toj nedili 
bude jeho poślidna audiencia! (Zoba
czycie, ze tej niedzieli będzie jego ostat
nia audyeneya!) Pan K., uderzony temi 
słowami, przypatrzył się dobrze temu 
młodemu człowiekowi, a wczoraj skon
frontowany ze Siczynskim, poznał w nim 
z całą stanowczością owego, który 
w ten sposób się odzywa!. Siczyński 
mezaprzecza zresztą, że to mówił, ale 
niechce podać nazwisk swoich ówcze
snych towarzyszy, twierdząc, że ich 
wcale niezna, gdyż była to przypadkowa 
tylko znajomość uliczna.

Natomiast s ą ! ma wszelkie dane, że 
tymi towarzyszami Siczyńskiego byli 
Cegl-ński (syn dyrektora ruskiego gim- 
nazyum z Przemyśla) i akademik Zanmra, 
który Siczyńskiemu na audyencyę angiez 
pożyczył.

*

Córki Siezyńskiej wyprowadzay się 
z ul. Zyblikiewicza na ul Czarnieckiego 
1. 18 (do domu, gdzie mieści się dru- 
ka-nia Szewczenki). Odwiedza je co- 
dzienme mnóstwo działaczy ukraińskich, 
konferując głownie naa robieniem sta
rań o delcgacyę pozagalicyjskiego sadu. 
Nad kw estyą tą będa zresztą radzie 
wszyscy ruscy adwokaci, jakkolwiek 
maić jest nadziei, aby podanie w tym 
kierunku odniosło skutek.

Uderzało powszechnie, że dzienniki 
wiedeńskie miały dokładne informaeye, 
dotyczące pobytu Siczyńskiego w wię
zieniu, podczas gdy lwowskim dzienni
karzom a odmawia on zawsze jakich
kolwiek wyjaśnień. Otóż co do tego 
sprawa m a się tak, że Siczyńskiemu 
wolno było pisywać listy ao swego 
wrzekomego obrońcy, adwokata Kode-

cząl Quillpington cichym lecz ostrym i 
surowym głosem. —  Skradłeś mi sto 
funtów z biurka... Nie przerywaj mi i nie 
obciążaj twej zbrodn: kłamstwem i za
pieraniem... ty wziąłeś te pieniądze... 
Ale zatrzymaj je, są one twoją wła
snością..

— Moją własnością? — zawołał 
Dick, i oczy mu się naiskrz- ły z po
wracającą nagle nadzieją i otuchą.

— Tak, twoją własnością! Wy- 
tiumaczę ci zaraz, w jaki sposob. 
Przed wielu laty twój ojciec wyrządził 
mi ciężką krzywdę... Gdy popadł w bie
dę i nędzę, sądziłem, że m:ał skruchę 
i żal za popełnione złe i gdym się 
przekonał o jej prawdziwości, wspie
rałem go wedle sił. a on zasilany me- 
m. datkami mógł zaoszczędzić soDie 
te sto funtów. Gdy raz zaniemógł 
ciężko, wręczył mi tę pieniądze z prze
znaczeniem, bym ci je oddał nie prę
dzej, aż zasłużysz na nie dobrem pio- 
wadzeniem sie, lub gdy jako niepopra
wnego oddalać cię będę z twej kon- 
dycyi. Również miałem dopiero po jego 
śmierci wyjawić ci, kto jesteś i twe 
właściwe nazwisko. On już nie żyje, 
i snać nieba same zaoszczędziły mu 
widoku tej hańby... Gdtąd ustają mię
dzy nami wszelkie stosunki... wycho
dzisz w świat jako złodziej i z nazwi
skiem złodzieja... I twoj ojciec okradł 
mię był... ale przebaczyłem m u; twój 
brat okrada ludzi, mi znajomych... i 
jemu przebaczono. Tobie trzeciemu 
7. te^o samego rodzeństwa, przebaczam 
także, bo mi tak dyktuj* zbyt słabe 
dla ułomnych serce...

(C. d. r  ).
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w  Wieuniu. Listy te wprawdzie ulegały 
kontro'i sędziego, ale Siczyński pisywał 
w tych listach dużo i banalnych rzeczy, 
których sąd na razie niemiał powodu 
kreślić. Teraz pokazało się, że Siczyń- 
stri z dr. Rode miał umówiony pewien 
klucz, według którego w banalnych 
"zdaniach donosił m u o rzeczach, jakich- 
b> sąd w  liście nieprzepuścił, zaprowa
dzono więc oDustronną nad ustami Si- 
czyńskiego kontrolę, co miało ten sku
tek, że Siczyński przestał do dra Ro- 
dego pisywać i zrzekł się go, jako 
obrońcy, co miało ten skutek, że dr. 
Rode, sam pozbawiony informacyi, 
przestał ich też udzielać i wiedeńskim 
dziennikom.

•

Między młooziezą, ze strony której 
najbardziej obawiano się wrogich na
wzajem wybuchów, zapanow ał zupełny 
spokój i uparaiętame. W obec tego dal
sze jeszcze pilnowanie różnych budyn
ków ruskich staje się zbytecznem, a 
przynajmniej straż przy nich mogłaby 
zostać do połowy zredukowaną. Sadzi
my, że zarządzenie to leży i w intere- 
resie samej policji, która przeciążona 
jest pracą, a ma tylko bardzo szczupły 
persona! do dyspozycji.

I*ie marnujmy myśli.
Jeden z warszawskich dzienników 

poruszył sprawę bardzo na czasie bę
dąca, nad którą należałoby się i u  uas 
głębiej zastanowić.

W iadomo, że mnóstwo artykułów 
dziennikarskich, w które włożono wiele 
pracy myślowej, bardzo dużo zapału i 
nauki, artykuły często nader poważne, 
oświetlające wielostronnie różne kwe- 
stye społeczne, etyczne, pedagogiczne, 
naukowe i beletrystyczne, z powodu 
hyperprodukcyi dziennikarskiej w stoli
cach — idą na marne, wpadając bez
powrotnie w czeluście nigdy nienasy
conych koszów redakcyjnych.

Tem u m arnowaniu dziennikarskich 
płodów można i należaioby koniecznie 
zapobiedz.

Wszak z drugiej strony nie jest 
tajnem, że redakcje prowincyonalnych 
dzienników użalają się na brak arty
kułów i korespondencyj i że mogłyby 
z wielką korzyścią tak dla pisma, jak 
i dla sw ych czytelników, a także i 
z materyalną korzyścią dla samych 
dziennikarzy —  wszystkie zbywające 
artykuły, nad którymi przy wielkomiej- 
skicn dziennikach ciąży „klątwa aktual
n o ś c i  — u  siebie spożytkować.

Rozwiązanie tej mepośledniej wagi 
kwestyi zależj od wydawców pism 
prowincyonalnych. Powinniby w tym 
celu zorganizować spółkę i własne 
biuro w  stolicy kraju. — Koszta były
by minimalne, Rzucamj’ tę myśl w  na
dziei, że ktos ją  szerzej rozwinie i wpro
wadzi na tory praktycznej akcyi.

(JP-)

JuBilsusz dziennikarka 
śląskiego.

W  bieżącym roku mija sześćdzie
siąt lat od czasu pow stania pierwszego 
pisma na polskim Śląsku i od czasu 
jak ziarno pisanego słowa, krzepione 
źródłem gorącego ukochania, zagrożo
nej zalewem krzyżackiej tłuszczy czę
ści ojczyzny, padło na podatną i uży
źnioną glebę dusz i serc Śiązaków, jak 
z tego posiewu wskrzeslo owocne 
i hojne żniwo. W  roku bowiem 1848 
powsiało na Śląsku pierwsze poiskie 
pismo, a mianowicie „ G w i a z d k a  c ie 
s z y ń s k a "  stworzona dla ludu pol
skiego, jego sprawom poświecona i je
go służąca dążnościom a celom. Jej 
zasługą stało się, ze cała siermiężna 
rzesza ludu, która do jej powstania za
traciła była swój narodowy charakter, 
zbudziła się z odrętwienia i z calem 
pragnieniem poczęła czerpać z krynicy 
oświaty. „Gwiazdka cieszyńska" pod re
dakcją  ś. p. Pawia S t a l m a c h a  stała 
się też wkrótce elementarzem ludu, za

jej wpływem wyszedł ze Śląsku pierw
szy poseł do austryackiego parlamentu, 
ona nawiązała szerokie nici z rodakami 
pod zaborem rosyjskim, austryackim 
i pruskim,

Niejednokrotnie zdawała się już 
cnylic ku upadkowi, już zdaw ała się 
gasnąć, gdy żywotna jej moc wybuchała 
ponownie z całą żywiołową potęgą i ze 
wszystkich kataklizmów wychodziła 
zwycięzko.

Gimiiazyum poiskie i seminaryum 
nauczycielskie w Cieszynie, to  na-eszcie 
zdobycze, które „Gwiazdka" dia ludu 
wywalczyła. Że dziś ten lud już nie 
jest kopciuszkiem, jak niegdyś i już 
nikt bezkarnie nie odważy się nim po
miatać, jak niegdyś pom.atano „W asser- 
polakami", że ten lud podnosi się kul
turalnie i moralnie, a liczni synowie 
jego zajmują stanowiska, na których 
stali niegdyś obcy a często nieprzyja
ciele, to wyłącznie i w pierwszym rzę
dzie zasługa „Gwiazdk1 cieszyńskiej."

Początkowo „Gwiazdka" wycho
dziła jako „Tygodnik cieszyński" i była 
wogóle pierwszem pismem na Śląsku, 
Niemcy bowiem w 11 lal po jej pow
staniu zaczęli wydawać swoje p;smo.

Skoro zaprowadzono kaucyę za 
wydawanie pism, a redakcya „Gwiazdki" 
nie mogła jej złożyć, nasiąpiła przerwa 
w  wydawnictwie, dopiero w początku 
1850 r. na nowo „Gwiazdka" wyszła. 
Początki były bardzo trudne. Zrazu 
pismo miało 400 egz. nakładu, później 
kilkakroć przestawało wychodzić — 
kary rozmaite na nie spadały, dopiero 
w r. 1890 wzrosła liczba prenumerato
rów do ilości 1.500. W  r. 1901 prze
szła „Gwiazdka" pod redakcyę sp. dra 
K. Wróblewskiego, prenumeratę obni
żono, pismo poczęto lepiej redagować 
i w  ten sposob liczba abonentów po
troiła się i dziś doszła do wysokości
4.000 egz. nakładu.

Oprócz „Gw iazdki", wychodzą w 
Księstwie Cieszyńskiem „Dziennik Cie
szyński", „Głcs kobiet", „Głos ludu 
Śląskiego", „Górnik", „Nowy Czas", 
„Przegląd rolniczy", „Przyjaciel ludu", 
„Robotnik śląski", „Robotnik tkacki11, 
„Rolnik śląski11, „W ieniec i Pszczółka11,
,,Miesięcznik pedagogiczny11 .Za
ranie'

Z CYKLU.

S IE R O C A  D O L A .
Sen cichy objął chaty, 
zapadła zorza złota, 
wichr jeno gdzieś się błąka 
wśród pól —  i ja  s ie ro ta !

Stronami psy w głos wyją, 
śmierć węsząc gdzieś z daleka 
a dr )gą ból się ludzki 
wałęsa jak kaleka I

Pod strzechy, pod opłotki 
po cichu się zakrada, 
do okien twarz przytula 
i biadał biada! biada!

T u  dziewczę przeJ obrazkiem 
rozpuszcza jasne sploty, 
i łzami czegoś prószy 
i targa włos swój złoty i

Tam znowu starej matce, 
ostatni z synów kona, 
a ona jak słup bolu 
w głaz stoi przemieniona 1

Ówdzie znów dziatki małe, 
wołają próżno chleba I 
wychudłe swe rączyny 
podnoszą w stronę nieba 1

Sen cichy objął chaty 
zapadła zorza złota, 
w iatr jeno gdzieś się biąka 
wśród pól —  i ja  sierota!

M . M ay er owa.

Śmierć proFesora torcla.
(Do ryciny na 1 str.).

O tragicznym zgonie prof. Ldw la 
donieśliśmy niedawno pokrótce. Dziś 
przynosząc rycinę tej katastrofy, poda
jemy bliższe jej szczegóły.

W  dniu 2-go m aja wybrał się 
profesoi uniwersytetu czerniowieckiego 
dr. Ferdynad Lowl, przebywający osta
tnimi czasy w Salzburgu w celach 
naukowych, z przyporami swoimi i 
z jedynym towarzyszem, jamnikiem, n a  
geologiczne studya, w pełne przepaści 
i niebezpiecznych iarów pasm a gór 
Caisbergu.

Po dłuższych poszukiwaniach za 
pożądanemi skamienilinami i minerała
mi postanowił profesor wspiąć się na 
jedną z iglic góry, nie wiedząc, iż do
stęp na nią jest wprost niemożliwy ze 
względu na wąziuchne przejście : znaj
dujące się po obu stronach otchłanie 
przepaści.

Żądza jednak dopięcia swego celu 
i nadzieja znalezienia jakichś nadzwy
czajnych kamieni geologicznych była 
bodźcem dla profesora, który nie ba
cząc na grozę niebezpieczeństwa po
czął się wspinać.

Zrazu szło wszystko pomyślnie... 
Opierając się na swym turystycznym 
kiju, stąpając silnie obutemi w  nabite 
gwoździami trzewiki, wspinał się pełen 
najlepszej otuchy profesor, a p ,-zed 
nim poszczekując z kocią zręcznością 
darł się do góry jamnik.

Nagle zapatrzył się profesor Lówl w 
szybującego w przestworzu wspaniałego 
orła alpejskiego i zapomniawszy się, 
postąpił naprzód tuż przed najwęższem 
przejściem, na które przedewszystkiem 
należało zwrócić uwagę — ta nie- 
osiroż ność zgubiła baaacza.

Na nieszczęście pełno n i przesmy
ku było luźnych kamieni.

Na jeden z nich wstąpił profesor 
a zapatrzywszy się, w tej chwili, gdy 
chciał postąpić w  gorę, zacnwiał się, 
kamień pod nim się poruszył... jeden, 
okropny... przeraźliwy krzyk... chwila 
niemej ciszy i głuchy gdzieś z dna prze
paści, łoskot rozbitego o kamienne głazy 
ciała.

1 Na skaL został tylko wierny towa
rzysz profesora i niemym świadek całej 
katastrofy... jamnik.

Zwierzę, jakby czując, co się stało, 
poczęło przeraźliwie naprzód szczekac 
potem wyć przeciągle, bez ustanku 
i bez przerwy, aż je usłyszeli wysłani 
przewodnicy, ceiem odszukania profe
sora i spuściwszy się po linach w pike- 
paść, wydobyli zmiażdżone dosłownie 
zwłoki nieszczęśliwego badacza...

M a o l t o l o  ś w i a t a *
( 4  to ci dopiero sufrażystki. — Zbyt 
kossfptomj pocałunek. —  Przecie wdzię
czność nie wygasła. — Prezydent ga

binetu w ambarasie).

Mało kto doświadczył na własnej 
skórze takiej przygody, jak pewien 
Hamburczyk p. W, syn bogatego fa
brykanta, jednej z ubiegłych nocy. 
Gdyby jeszcze cała historya spotkała 
go była z ręki nożowców, rozbijaków 
awanturniczych, złodziejskich ekspro- 
pryatorów , w każdym razie ze strony 
mężczyzn, byłby ów pan stokroć mniej 
rozżalony i zapewne byłby całą nie
miłą rzecz prędzej puścił w  niepamięć, 
ale, że go to spotkało ze strony dwu 
kobiet, jakichś zawadyackich sufraży- 
stek, to boleść, jaką m ężczyzna nie ry
chło przeniesie.

A było to tak. W ieczorem przed 
kilku dniami wybrał się ów młodzie
niec na spacer. Na jednej z ulic po
częły don robić zawzięcie „perskie 
oko" dwie z pod sztandaru W enery 
niewiasty i to tak skutecznie, że mio
dy człowiek w nadziei dobrej zabawy 
wdał się z niemi w ściślejszą komity
wę i zaprosił na koiacyę.

Koiacya nierówna kolacyi, madmo- 
zele trąbiły alkohol co się zowie, p. W . 
nie pozostał za niemi W tyle, zwłasz

cza, że obie najserdeczniej go do picia 
zapraszały.

Z jednej knajpy poszli do drugiej, 
z jednego bajzlu do drugiego. W ódka, 
likiery, koniak, wina, szampitry, turule, 
co kto chce, byle woniało alkohoiem, 
co po drodze to nieprzyjaciel. W esołe
go początku sm utny koniec. Pannice
widząc, że ich „honette" towarzysz 
porządnie już ma we łbie i cięty co
się zowie, poprowadziły go na odludny 
bulwar i tu, o zgrozo, poczęły go... 
obnażać.

Ściągnęły z mego całe ubranie,
obrabowawszy go z wszystkich ko
sztowności i gotówki, ale to literalnie 
do gołego, poczem ZDiegły. I długo 
leżał nieszczęsny Adam z Hamburga, 
spostponowany niegodziwie i sprośnie 
ogołocony z szat przez niewdzięczne 
Ewy.

Aż się ocknął I zasromawszy 
się wielce, dowlókł Się do jakiejś sieni 
kamienicy, gdzie znów legł w  nieprzy
tomności pijanego ciała Kie koniec 
na tern,

O świcie zastała go w tym stanie 
,akaś piekarka, zamieszkała w tej ka
mienicy, a myśiąc, że ro jakiś włamy
wacz, spuściła na jego pohańbione 
ciaio miotlasty oręż, aż z bólu zerwał 
się meszczesny i począł żaiośliwym 
grosem prawić c  swojem nieszczęściu 
i doli.

Poczciwości babina zdjęła ze sie
bie fartuch, przewiązała nim dolną 
część ciała młodzieńca, z izby wynio
sła jakiś cuchnący kabat tnężuwski, 
zawołała dorożkę i kazała go odwieźć 
do willi jego rodz.ców.

W  Duluth w Ameryce, przysięgli 
skazali niejakiego Jakoba Kitza z Hibbing 
na zapłacenie tytułem odszkodowania 
4750 dolarów swojej gosp odyn i Oidze 
Bergmann, której podczas płacenia 
czynszu ukradł całusa. Był to już d ru 
gi proces w tej sprawie. W pierwszym 
skazano go na zapłacenie 5000 do
larów.

*
Wdzięczność ludzka jest bardzo 

rządkiem zjawiskiem, że przecież cał
kiem jeszcze nie wygasła, tego dowo
dem inserat w jednern z drezdeńskich 
pism. Oto jego treść:

„ \V dniu 30-go kwietnia br. umarł 
pan Herman Jentztsch. Tracimy w nim 
wiernego i dobrego kundmana, i za
chowujemy o nim każdego czasu 
wdzięczną pamięć.

Drezno 1-go maja.
Drezdeńscy doróżkaize pierwszej 

i drugiej klasv“.
*

Między prezydentem gabinetu wę
gierskiego, dr. Wekertem, a posłem sa
skim, hr. Rewem, rozegrała się szcze
gólna scena. W ekerle ubierał się wła
śnie, aby się udać do Schónbrunnu, 
gdy mu doniesiono, że przybył poseł 
saski. Ponieważ prezydent gabinetu 
nie był ubrany i znajdował się, jak co 
mówią „w rosole", rzeki przez na poły 
otwarte drzwi do posła:

—  W ybacz pan, ale nie mogę 
panu przyjąć.

— Ekscelencyo, przybyłem tu 
z najwyższego polecenia!

— Ależ ekscelencyo, nie mam na
wet spodni m  sobie!

— Proszę — odoarł hr. Rej: — 
mogę poczekać. Ubieraj się pan spo
kojnie dalej, ale me kończ pan swej 
toalety, gdyż przynoszę coś do jej uzu
pełnienia.

Przez przymknięte drzwi wsunął 
hr. Kex eleganckie pudełeczko, w  kić- 
rem się znajdował order saski.

Lwowscy złodziej e.
(Studyjni kryminalne).

XI.
Gdy więc kikacz zgłosił się do 

klawiszarza i zrobił mu propozycyę 
okradzenia jakiegoś domu lub mieszka
nia, dając najszczegółowsze daty co 
do warunków, wśród jakich kradzież

„Signum sanctum11, kręgle, ramki na gazety, skórki 
do kijów bilardowych, kreda do k ijów i tab liczek , 
syndetikon, znaczki na kręgieiki — poleca tylko
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u.lać się powinna, a klawiszarz zgo- 
«.tjśa się na propozycyę, to umawiają 
się jeszcze tylko o tę część łupu, jakiej 
kikacz dla siebie żąda, przyczem cieka
wym jest klucz podziału ze względu 
na to, że rzadko gotówka dostaje się 
im w ręce, częściej naiomiast różne 
wartościowe przedmioty. Otóż co do 
gotówki jest zasada, że do mej — ro
zumie się w pewnej części — ma 
przedewszystkiem prawo kikacz i sw o
ją nagrodę z niej przedewszystkiem 
otrzymać powinien. Gotówka jest naj
bezpieczniejszą i najbardziej łakomą 
częścią zdobyczy, i Każdy złodziej woi. 
np. dziesięć guldenów w gotówce, niż 
zegarek złoty, na który choćby w za
stawie 30 guldenów dostanie, bo spie
niężenie zegaiKa jest zawsze połączone 
z trudnościami i niebezpieczeństwem, 
bo ten zegarek jest jakimś siadem, ja
kimś drogowskazem za sprawcą kra
dzieży. A w regule przedmioty skra
dzione a następnie sprzedane zdradzają 
złodzieja.

Więc kikacz, który niechce się 
narażać, wymawia sobie gotówkę i 
w niej otrzymuje wynagrodzenie. Rzad
kie są wypadki, aby klawiszarze przy 
podziale łupu oszukali kikacza. Raz, że 
straciliby w nim swego wspólnika a 
dobry kikacz jest dla nich nieocenio
nym nabytkiem i rękojmią powodzenia, 
a powtóre kradzieże z włamaniem ogła
szane bywają w dziennikach wraz 
z wykazem skradzionych rzeczy. Więc 
dzięki prasie kikacz ma kontrolę nad 
skradzionymi rzeczami.

Jak sumiennie wspólnicy wobec 
siebie przy podziale łupu postępują, 
niech posłuży za  dowód następujący 
fakt. Tamtego roku włamano się do 
prywatnego mieszkania bankiera Cha- 
jesa przy ul. Batorego i skradziono 
dużo złotych i srebrnych rzeczy. W  wy
kazie skradzionych przedmiotów Doda
ny był i jakiś kosztowny pierścień, któ
ry jednak niezginął, a tylko w pierw- 
szem zamieszaniu nieznaleziono go i za 
skradziony podano. Otóż o ten pierścień 
(jak się później pokazało)powstała między 
buchaczami kłótnia. Ostatecznie podej
rzenie i posądzenie o ukrycie pierście
nia padło na niejakiego Kalinowskiego. 
Szabla groziła mu zbiciem i połama
niem kości, jeśli pierścienia do podziału 
nie odda. Otóż ten Kilanowski, aby 
uwolnić sie od tych podejrzeń, przy
szedł do redakcyi „Gońca", przedstawił 
się jako wysłannik p. Chajesa i prosił 
w imieniu tego ostatniego o sprosto
wanie, że pierścień ów mezostał skra
dziony, tylko się znalazł. „Goniec1* w do
brej wierze wiadomość tę zamieścił ku 
niezmiernemu zdziwieniu p. Chajesa, 
i notatka ta dała pierwszy impuls do 
szukania w mieszkaniu za pierścieniem, 
a śledztwo policyjne wykryło potem, 
w jakim celu Kilanowski na takie spro 
stowanie się odważył.

Dziennikarze a  Namiestnik.
Wydział Towarzystwa Dziennika

rzy Polskich, przybył wczoraj niema] 
w komplecie na audyencyę do Namiest
nika dra Bobrzyńskiego, pod przewo
dnictwem prezesa Adama Krechowie- 
ckiego, który przemówił mniej więcej 
w te słowa:

„Towarzystwo Dziennikarzy Pol
skich, staje przed W aszą Ekscelencyą 
ze sio wam i powitania i życzeń naj
szczerszych. Towarzystwo nasze obok 
celów humanitarnych, uw aża jako głó- 
wne swoje zadanie, obronę moralnych 
interesów stanu dziennikarskiego, obej
mujących szeroka sfere oddziaływania 
na opinię publiczną, zapewmienie po
wagi drukowanemu słowu, przestrzega
nia czystości intencyi w dążeniu, jak
kolwiek nieraz odniiernemi drogami, do 
wspólnego celu powszechnego dobra. 
Już samym faktem skupienia rozpro
szonych dotychczas polskich sił publi
cystycznych, bez różnicy zapatrywań, 
przy jednem ognisku, Towarzystwo na
sze spełniło doniosłe zadanie, a rozpo
czynając niedawno piętnasty rok istnie
nia, mogło z zadowoleniem stwierdzić

owoce swojej działalności i z otuchą 
spojrzeć w przyszłość. W  SKompl’ko
wanych jednak i coraz bardziej wikła
jących się stosunkach naszego współ
czesnego życia, wzmaga się odpowie
dzialność nasza, a praca coraz mozol- 
niejszą się staje“.

„Świadomi jesteśmy tych trudności 
i obow iązków, jakie z nich płyną — 
lecz mając przed oczami cel wszystkim 
nam wspólny, cel wzniosły wiernej słu
żby dla dobra społeczeństwa naszego, 
nie lękamy się tej pracy i dźwigać ją 
pragniemy, a mamy nieplonną nadzie
ję, że W asza Ekscelencyą nie odmówi 
usiłowaniom naszym poparcia i wzglę
dów

Pan namiestnik odpowiedział nato 
przemówienie w sposób niezmiernie u- 
przejmy, zaznaczając, że cele i zadania 
Tow arzystw a dziennikarzy polskich nie 
są mu obce, że ocema je należycie i 
gotów jest ze swej strony udzielić im 
poparcia. Oprócz zadań humanitarnej 
natury działalność Towarzystw a upa
truje między innefni w  tem, że pomi
mo różnic w zapatrywaniach i poglą
dach, różnic, które istnieć muszą, po
lemika między dziennikami staje się co
raz bardziej zasadniczą, rzeczową, a tra
ci cechę nienawiści osobistej.

W  dalszym ciągu podniósł pan 
Namiestnik, że pragnąłby ułatwić wszy
stkim redakeyom otrzymywanie pewnych 
informacyj, a wiedząc, jak bardzo 
w pracy dziennikarskiej na pośpiechu 
zależy, postara się poczynić zarządze
nia, by infonnacye te otrzymywać mo
gły redakeye szybko, z pierwszej ręki, 
a w danym razie i do niego samego 
się zwracać. Pan namiestnik sam go
tów jest także udzielać wyjaśnień pa
nom redaktorom w sprawach wiekszej 
wag.

Następnie prezes Towarzystw a 
przedstawił wszystkich członków de- 
putacyi, z którymi pan Namiestnik jak 
najuprzejmiej rozmawiał.

I komisyj parlamentarnych.
Komisya budżetowa

Na wczorajszem osiatniern posie
dzeniu obradowano nad rozdziałem bu
dżetu „sztuki piękne!“ P. K r a m a r z  
oświadczy! się za podwyższemem do- 
tacyj na stypendya artystyczne i za- 
kupno dzieł sztuki z 350.000 kor. na
1.000 0G0 koron. Min. oświaty M  a r- 
c h e t zawiadomił zebranych, że mini
sterstwo oświaty wygotowało już pro
jekt w sprawie ochrony pomników, 
i zgodził się na wniosek zwołania an
kiety celem reorganizacyi Akademij 
sztuk pięknych.

Minister skarbu K o r y t o w s k i  go
dził się na podwyższenie wspomnianych 
powyżej dotacyj tylko do kwoty
800.000 i to warunkując tę kwestyę 
przyjęciem przez izbę posłów różnych 
przedłożei podatkowy cli Po dyskusyi 
uchwalono budżet działu „sztuki piękne" 
i dotacyę miliona koron.

W daiszym ciągu obrad domagał 
się p. D i a m a n d  subwencyi 100.000 K 
dla galeryi lwowskiej, a p. R o m a ń 
c z u k  podwyższenia subwencyi dla ru
skiej szkoły muzycznej we Lwowie. 
Odrzucono rezolucyę p. W o l f a  o utw o
rzenie niemieckiej Akademii sztuk pię
knych w Pradze. Następnie przyjęto 
rozdziaiy budżetu: „służba morska"
i przystąpiono do „Dyrekcyi budowy 
dróg w odnych”. Po dvskusyi uchwaliła 
komisya budżetowa rezolucyę p. Ma- 
s ta l k i „iż wzywa się rząd do natych
miastowego rozpoczęcia robót około ka
nałów, uchwalonych ustawą z dnia 11. 
czerwca 1901 dróg wodnych" i rezolu
cyę dra G lą  bi ń s k i  eg o , o rychłe za- 
inieyowanie robót około budowy linii 
kanałowej Dunaj-Odra-Wisia.

Na zakończeniu posiedzenia wy
brano p. S t e i n w e n d e r a  generalnym 
referentem budżetu w izbie. Na tem  
z a k o ń c z y ł y  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  
p o s i e d z e n i a  i o b r a d y  n a d  b u d ż e 
t e m  n a  r o k  1908.

K R O N I K  J U

Kalendarzyk:
— W e wtorek, rzym.-kat. Pankracego, 

gr.-kat. Mucz.
W e środę, rzym.-kat. Serwacego, 

gr.-kat. Jakowa Ap.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrckcyą Ludwika Hellera):
Dziś we wtorek początek o godz. 

pół do ósmej wieczór, po raz 21-szy 
i ostatni w bieżącym sezonie „Czar 
walca", operetka w 3-ech akiach Oskara 
Straussa.

W e środę „Otello", tragedya w 5-ciu 
aktach W . Szekspira, gościnny występ 
Bolesława Leszczyńskiego w roli tytu
łowej.

W e czwartek po raz 67-my ; ostatni 
w bieżącym sezonie „W esoła w ć Jwka", 
operetka w 3-ech aktach Fr. Lehara, 
jedyny występ Cecylii Cerri, prima- 
balleriny nadwornej opery wiedeńskiej, 
która w I-szym i III-cim akcie odtańczy 
„w aiyacye".

W  piątek „W oźnica Henszel", 
sztuka w 5-ciu aktach Gerharda Raupt- 
matia, ostatni gościnny występ Bole
sława Leszczyńskiego w roli tytułowej.

W  sobotę o godzinie pól do czwar
tej popołudniu dla młodzieży szkolnej 
„Świętoszek", komedya w ó-ciu aktach 
Moliera.

M IEJSCOW A.
Filia „Gońca". W e czwartek 14-go 

bm. otwieramy przy ul. Wałowej 6, 
filię administracyi „Gońca" dla poje
dynczej sprzedaży i dla przyjmowania 
inseratów. Sądzimy, że loka] ten, po
łożony w centrum miasta, będzie wiel- 
kiem udogodnieniem dla naszych inte
resentów. Nowy lokal znajduje się 
w sklepie, do którego wejście prowadzi 
worost z ulicy.

Pogrzeb ś. p. W Ochenkowskiego.
W czoraj popołudniu odbyła się ekspor- 
tacya zwłok ś. p. profesora uniwersy
tetu lwowskiego, dra W ładysława Oehen- 
kowskiego na główny dworzec kolejowy, 
skąd odjechały zwłoki pociągiem do 
Kalnikowa, gdzie dziś w południe odbę
dzie sie pogrzeb.

Niezwykłe tłumy publiczności ze
brały się wczoraj, by pożegnać zga
słego męża nauki, Ciało uniwersyteckie, 
cała rzesza młodzieży, namiestnik, m ai- 
szalek kraju, profesorowie techniki, we- 
terynaryi, akademii dublanskiej, Tow a
rzystwo prawnicze, uczestnicy powsta
nia, deiegacye Towarzystw  akademi
ckich i olbrzymie tłumy publiczności. 
Modły żałobne odprawił ks. tnskup 
Bandurski, poczem przemówił rektor 
uniwersytetu dr. Dembińsk., następnie 
zaś dr. Halban ; na dworcu po odpra 
wieniu egzekwij zabrał głos przedsta
wiciel młodzieży i imieniem uczestni
ków powstania 18G3 r. przemówił dr 
B. Dulęba.

Będzie maj. czy nie będzie maja?
Z takiern pytaniem zwracają się do nas 
liczni Czytelnicy, jak gdyby w redakcyi 
naszej zasiadał jaki Falb albo Flama- 
rion, albo inny gwiaździarz i wiatornik, 
Na razie konstatujemy z przykrością, 
że maj jest pod psem. Człowiek for
malnie niewie, co może z garderoby 
zastawić albc sprzedać, a co nie. W  każ- 
dym razie zalecamy pod tym względem 
w-saystkim lekkoduchom wielką prze
zorność, bo doktor i apteka są coraz 
droższe, a zdrowia szkoda — i to bar
dzo nawet,

Bitwa na Zniesieniu. W  niedzielę 
wieczorem działy się w uhey Żółkiew
skiej w pobliżu rogatki, mamkkańskie 
historye. Jakiś kapral, niezadowolony 
z rniqy plutonowego, prowadzącego pa
trol wojskowy, uderzył go w twarz, co 
zabolało bardzo plutonowego i jego go
dność, głównodowodzącego patrolem, 
zarządził więc aresztowanie kaprala. To 
s.ę zno»vu niepodobało żółkiewskiej 
„publiczności", na którą sąsiedztwo 
z fabryką Baczewskiego, działa upaja
jąco i wojowniczo , wdała sie więc 
w nieswoją rzecz i usiłowała odbić 
awanturnika. W tedy patrol dał salwę 
z karabinów w powietrze, a gawiedź 
rozbiegła się w cztery strony Żółkiew

skiego; był to mały koniec świata na 
ulicy i krzyk, pisk, strzały, awantura 
w parlamentarnym stylu; w przejeżdża
jącym tramwaju, zemdlała jakaś śpie
waczka, niezważając nato, że z prze
strachu można zaniemówić. Nie poległ 
nikt; rannych niema, a są tylko jeńcy, 
którzy czekają swego losu w turmie 
policyjnej.

Nasz reporter pisze;
Z boiem set ca Redakcyi donoszę, 

że ja  w  niedzielnych turniejach poe
tów lwowskich udziału nie wezmę Za- 
smarowalem trzy libry papieru, pociłem 
się tak, że aż marynarkę i za pozwo
leniem koszulę musiałem zrzucić, wy
piłem butelkę turulu i mc nie pomogło. 
W iersz się nie udał. Tylko pierwsza 
zwrotka jest genialną. Niech Redakcya 
posłucha .

Na fioletowy krzyk mej duszy 
Majuwy śnieżek prószy, prószy...
A rozkrzyczanych marzeń zgraja 
Szlocha jak niemy w.chei maja...

A posiekant moje serce 
Na sznycei tak się tłucze... tłucze... 
Jak zawinięte w końsmej derce, 
Przez psotnych chłopców dziecko

[sucze...
Moja gospodyni, której tę poezyę 

przeczytałem, była tak zachwyconą, że 
aż do Kuchni predke pobiegła i zaraz 
potem położyła się do łóżka. A piesek 
to tak rarczał, aż mu kaganiec musia
no nałożyć i od tego czasu w*elki ma 
na mnie rankor, tak samo, jak ma na 
mnie wankor jakiś pan, który przyci
snął mnie w tram waju do kąta i po
w iada: Pan jesteś iołup, skoro się pa
nu te tablice na tramwaju z maszyna
mi nie spodobały. Maszyny te sprowa
dza z Ameryki po kawałku i u siebie 
montuje „Die Singer Co. Nahmaschinen 
Akt. Ges. in Hamburg" i potem wysy
ła je na Europę. Zaco pan tych bie
dnych ham burczyków bojkotuje ? A bu
ciki to pai? z „hamburskiej" skory no
si... Prawda Redakcyo, że on miał cał
kiem „recht" ? Straszny się ze mnie 
jołup robi. W czoraj szedłem uhcą z je
dną panienKą, która może byłaby się 
zdecydowała przyjąć moje oświadczyny, 
gdyby nie to, że ukłoniłem się pierw
szy byiemu prolesorowi z gunnazyum, 
(którego bardzo szanuję, bo przez dwa 
lata z rzędu wrzepił mi poprawkę) no 
i panna tak sie tem obraziła — że ze 
raz odemnie uciekła. Ja co prawda nie- 
przyz wyczajony chodzić z paniami 
i mało się znam na etykiecie, ale teraz 
to już sobie kupię u  Zuckerkandla 
„Księgę obyczajów towarzyskich" i wy 
kuję wszystko na blachę. Bo teraz 
nastał sezon „kucia". Naprzeciw mego 
okna mieszkają jakieś seminarzysiki 
i już od kilku tygudni siedzą regularnie 
do rana i kują do zbliżającej się ma
tury. A w suterynach znowu gimnazva- 
ści także kują przez caie noce, a co 
godzinę robią soDie przerwy i grają na 
mandolinach, zeb\ się lokatorom do
brze spało.

Przepraszam, a gdzie Redakcya 
chodzi na majowe nabożeństwo? Ja lu
bię chodzić, ale gdy już światła gaszą. 
Staje sobie przed kościołem i robię 
przegląd, a potem odprowadzam jaką 
pannę, która idzie sama bez opieki. Co 
prawda to my razem nie idziemy. Ona 
idzie naprzód, a ja z tylu. Czasem to 
naw et mówimy co do siebie. Ja po
wiem naprzykład: Daieko pani mieszka ? 
A o n a : Co panu do tego. J a : Odpro
wadzę pania. Ona: Spal sie pan, obej
dzie sie- Onegdaj, gdy tak z jedną 
rozmawiałem przystępuje do mnie jakiś 
pryk i wymachując laską powiada : Co 
się pan mojej żony czepia ? Jak pana 
zamaluję... Dalej niewiem, co mówił, 
bom uciekł w boczną ulicę. Ale to 
fraszka.

Dostałem prywatną wiadomość, że 
w Brzuchowicach św. Magistrat wierci 
studnię i chce tam na źródła mineralne 
natrafić i potem kurhauzy’ pozakładać. 
Ciekawe tylko, coby w takim razie zro
biły rozmaite nasze kraioure Karisbady, 
Gusseldorfy itp. gdzie nasza publiczność 
jeździ. Nie wiem jednak, c*y to pra 
wda. Jabym lepiej wybrał Winniki. 
gdzie tu o n  robią. Mam tam znajomą
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jedną pannę i kilku szwabów koloni
stów. Zapraszają mnie na wakacye, a że 
ja szwabów i tę pannę bardzo kocham, 
więc może i pojadę, rozumie się, jeśli 
do tego czasu kolej będzie gotowa.

Śmiertelnie przejechany. W  ulicy 
Panieńskiej dostał się wczoraj popołu
dniu pod konie jakiegoś wozu wło
ściańskiego nieznany człowiek przy
zwoicie ubrany. Koń zranił go w  gło
wę kopytem, a woźnica, widząc, iż ko
goś przejechał, zaciął konie i uciekł. 
Przechodnie, którzy to zdała widzieli, 
wezwali Pogotowie ratunkowe, które 
stwierdziło załamanie kości skroniowej 
i załamanie czaszki z tyłu od uderzenia 
ostro kutem kopytem. Po prowizory- 
cznem opatrzeniu, przewieziono przeje
chanego w beznadziejnym stanie do 
szpitala powszechnego. Nazwiska prze
jechanego nie zdołano dotąd stwier
dzić, gdyż nikt się w szpitalu nie 
zgłosił.

Ściślejsze wybory do Rady miej
skiej, które się odbędą już 19-go bm. 
zdają się niebudzić najmniejszego zain
teresowania wśród ludności. Prawda, 
że kiedy przed głównymi wyborami 
przeszło dwustu kandydatów hałaso
wało i mięszano wszelkimi sposobami 
narodową kadź, teraz tylko 32 wzglę
dnie 36 ludzi ma prawo ubiegać się o 
mand t radziecki. Z tych jedni zrezy
gnowali zupełnie (Chajes i Piepes Po- 
ratyński), inni sądzą, że mają wybór 
zapewniony, a niektórzy, jak Hudec, 
stracili wszelką nadzieję wyboru i u- 
znali, że szkoda każdego kroku i każ
dego centa w tej sprawie. To też pa
nuje zupełna martwrota na polu wy- 
borczo-agitacyjnem i zaledwie komitet 
miejski stronnictwa narodowo-demokra- 
tycznego zwołuje na czwartek pierw
sze zgromadzenie wyborcze, aby na 
nim forsować swych kandydatów. W y
bory ściślejsze będą zatem niesłycha
nie ospałe, i niebędzie ich można uw a
żać za wynik opinii, tylko za robotę 
macherów, którzy z głównych jeszcze 
wyborów największą ilość legitymacyj 
mają w ręku.

Pluń w pysk!
Pluń w pysk!

Tym, co ci powiedzą 
Że jedno-ć, jako się zwiesz,
Nad jaką-ś rodził się miedzą...
Że tam ojczyzna, gdzie jesz!
Że ojców’ groby i kości 
To zgasły na zawsze błysk... 
W yznawcom takiej przyszłości 

Pluń w pyski

Pluń w pysk!
Tym  — dla których siłą 
To tylko, co dzisiaj ma byt,
Dla których, wszystko co było: 
Próchno zwietrzałe i myt!
Tym  co w obszarach ludzkości 
Nie widzą płowych swych rżysk... 
Grabarzom własnej przeszłości 

Pluń w pysk !

Pluń w pysk:
Tym — co cię pouczą,
Że niczem pamięć, i krew i 
Że twoją schedą prawnuczą 
Mieć wszędzie uśmiech i śpiew I 
Że ludy, narody czy państwa 
T o jeden w wszechczasie błysk... 
Tym apostołom zaprzaństwa

Pluń w pysk! E l.
Samopomoc kolejarska we Lwo

wie urządziła w ostatnich czasacli kil
ka zebrań we własnym lokalu, na któ
rych jednomyślnie uchwalono, domagać 
się od Koła polskiego energiczniejszej 
akcyi w sprawie przedłożonych przez 
Samopomoc postulatów, a równocze
śnie projekt przeciw protekcyjnemu sy
stemowi stosowanemu przez niektórych 
przełożonych wobec służby i robotni
ków kolejowych.

W  tej sprawie odbędzie się w so 
botę 16-go bm. o godzinie 7-ej wieczo
rem w lokalu filii przy ulicy Szeptyckich
1. 41, jeszcze jedno ogólne zebranie. 
Wydział filii zaprasza członków, by się 
j"ak najliczniej jawili na zebraniu.

Złośliwy poeta. Pewien finansista 
lwowski, który niedawno dopiero ustą
pił czy też został ustąpiony z pewne
go banku, co naw et w prasie nieco 
wrzawy wywołało, wystawił sobie za 
tak i owak zebrane pieniądze piękną 
willę, a na niej umieścił napis:

Dałeś mi Boże z Swojej Opatrzności
Dajże i temu, który mi zazdrości.

Jakiś złośliwy wierszorób, którego 
irytowało widocznie, że łupione ciem
nym procederem pieniądze właściciel 
willi nazywa Bożą Opatrznością, przy
bił mu na bramie willi następujący 
dw uw iersz:

Dałeś mi willę... Spraw, o Boże drogi, 
By nigdy prokurator nie wstąpił w  jej

[progi!
Pruski medal. W e Lwowie kursu

je mnóstwo medali, przywiezionych 
z Prus, a które są kapitalną ilustracyą 
do stosunków panujących pod berłem 
Wilhelma II. Na jednej stronie medal 
przedstawia mężczyznę i kobietę w mi
łosnym uścisku, a na drugiej stronie 
jest napis „Erinnerung an die guten, 
alten Zeiten“ . (Pamiątka z dawnych, 
dobrych czasów). Medal ów jest alu- 
zyą do afery Moltke, Eulenburg i inni, 
którzy zaprowadzili nowy sposób ro
mansowania, nieznany in den guten 
alten Zeiten!

Może go dostaną! Sąd kraj. karny
zażądał od parlamentu wydania posła 
dr. Eugeniusza Lewickiego, przeciw 
któremu wytacza prokuratorya donie
sienie za pochwalanie czynów kary
godnych. Dr. Lewicki, który jest szwa
grem mordercy Siczyńskiego wysłał do 
żony swojej w W iedniu zaraz po mor
derstwie telegram w sprawie morder
stwa. W  treści tego telegramu mieści 
się właśnie przewinienie, za które po
ciąga go prokuratorya do odpowiedzial
ności.

Ulica Andrzeja hr. Potockiego Pe-
tycyę o nazwanie jedną z pryncypal- 
nych ulic, ulicą Andrzeja hr. Potockie
go podpisało dotychczas w naszej re- 
dakcyi do tysiąca osób, i to ze wszyst
kich sfer, od najniższych do najwyż
szych. We czwartek petycya ta będzie 
wręczoną prezydentowi miasta Lwowa, 
a wnosząc z panującego w miejskiej 
reprezentacyi usposobienia, wątpliwości 
nieulega, że Rada jednogłośnie tego ro
dzaju uchwałę poweźmie.

Źle nagrodzona gościnność. Szyn-
karz Walkier, przy ul. Kościuszki 1. 3, 
powinien ustawowo zamykać swój przy
bytek o 11-tej w nocy. Ale, że Walkier 
jest człek ludzki, nie żaden skostniały 
biurokrata i formalista, przeto stało się, 
że onegdajszej niedzieli wypuszczał ze 
swego szynku gości po północy jeszcze. 
A gdy tak otworzył podwoje swojej 
spirytualni, zoczył nagle stojącego tuż 
przed sobą kaprala policyi. Aby mu wy
tłumaczyć, że ustawa swoją drogą, a 
wymagania nowszej kultury i prąd du
cha też mają swoje prawo, wyszedł do 
niego z butelką ognistej wody i z kieł
basą na widelcu, aby zapomocą de- 
monstracyi temi rzeczami przekonać 
stróża policyjnego porządku, że podo
bnie jak od czteropiętrówki dra Bałła- 
bana, tak i od przekroczenia kiepskiej 
ustawy szynkownianej nie zrobi się je 
szcze dziura w niebie. Policyant atoli 
był tego zdania, że ustaw y, choćby 
najgorszej, należy przestrzegać tak 
długo, póki ktoś lepszej niewymyśli, i 
zrobił do swej władzy doniesienie, 
wskutek czego Walkier odpowiadać 
będzie i za chęć przekupienia c. k. 
funkeyonaryusza w służbie, co — jak 
wiadomo — grozi karą od trzech dni 
do paru miesięcy.

Orłowski w Ameryce. Pisma chica
gowskie donoszą, że osławiony adwo
kat wiedeński, Józef Orłowski, b. w y
dawca „Kuryera Polskiego" w Krako
wie i we Lwowie, który za różne oszu
kańcze manipulacue skazany bvl prze z

sąd przysięgłych w W iedniu na cztery7 
lata ciężkiego więzienia, z czego trzy 
lata odsiedział, a czwarty mu daro
wano, znalazł się teraz w Ameryce i 
osiadł w Chicago, gdzie redaguje ja 
kieś pismo. Udaje on tam męczennika 
politycznego i opowiada, że siedział 
w więzieniu za swoje „przekonania1*, 
a gdyby się był ich zaparł, byłby nie
wątpliwie został m ianowany ministrem 
handlu w Austryi. On jednak nie dał 
się żadnemi obietnicami przekupić. Mo
żna się spodziewać, że ten rutynowany 
blagier znajdzie dość łatwowiernych 
wśród naszej kolonii w Ameryce.

Mianowania w lwowskiej straży
akcyzowej. Komisya administracyjna dla 
niestałych dochodów miejskich, zamia
nowała z dniem 1. maja b. r. asysten
tami respieyentów I. klasy: Leona Han- 
kiewicza, Franciszka Bojana, Jana Gi
lewskiego. Respicyentem I. klasy: re- 
spieyenta II. kiasy W ładysława Nowa
kowskiego. Respicyentami 11, klasy nad- 
strażników I. klasy: Dymitra Kłowana, 
Michała Szepelawego, Antoniego Pień- 
kosia, Bernarda Bernfelda, Karola Schul- 
tza. Nadstrażnikami I. klasy nadstrażni- 
ków II. klasy: Franciszka Kauera, Mi
chała W arynieckiego, Jana Szeligę, 
Jana Dromireckiego, Edm unda Weitza.

Rozkosze miasta. W  niedzielę na 
placu Kapitulnym podłożono na szyny 
tram wajowe petardę, która hukiem
swym zaalarmowała całą okolicę. Wieść
0 „ wybuchu “ rozniosła się szybko po 
mieście, powodując plotki o zamachach
1 t. d . ; do redakcyi naszej zwracano 
się z różnych punktów miasta telefo
nicznie o wiadomości. Podkładanie ża
bek i petard pod koła tramwajów stało 
się już zwykłą zabaw ą obiecującej mło
dzieży, ten jednak ładunek był nie
zwykłe silny. Należałoby zapobiedz 
dalszemu postępowi w tej dziedzinie.

Prośba do dyr. Hellera. Miesiąc 
dziś upływa, jak odbywało się popo
łudniowe przedstawienie „Męża ideal
nego", przerwane podczas pierwszego 
aktu wiadomością o śmierci Namie
stnika hr. Potockiego. Sztuki tej od 
owego czasu nie powtórzono, ani niema 
jej zapowiedzi w repertuarze. Grono 
naszych czytelników zwraca się zatem 
do dyr. Hellera z prośbą, czy nie by
łoby stósownem sztukę tę jeszcze raz 
powtórzyć?

Lwowscy złodzieje jakby dozna
wali podniety ze strony wiosny, tak 
poczynają znowu pracować. W czoraj 
w  nocy dobrali się do mieszkania pana 
Glińskiego przy placu Bernardyńskim 
i skradli tam poduszkę, palto zimowe, 
pelerynę i w braku dalszych objektów 
oderżnęli we wozowni fartuch skórzany 
z powozu, a zato wszystko zosta
wili na miejscu jedno marne dłuto.

Także i muzyka nie chroni przed 
kradzieżą, czego doznała na sobie pani 
Janina Heinrich, pianistka, zamieszkała 
w  ul. Skarbkowskiej 7. Odwiedzili ją 
złodzieje i dali jej koncert na swój 
sposób i na własny benefis, który im 
przyniósł brutto dochodu 35 koron 
i 4 ruble.

Prawdziwą grandę mieli złodzieje 
na ul. Obertyńskiej 8, gdzie dostali się 
na strych i nakradli bielizny i gardero
by za 1000 koron.

Nakoniec jakiś m am y rzezimieszek 
skradł Grzegorzowi Panczyszynowi ni
klowy zegarek firmy Jana Selten- 
reicha.

Tragedya biedaka. W czoraj o goaz. 
5 popołudniu w7ezwano pogotowie Tow. 
ratunkow ego do domu pod 1 5 przy 
ul. Boimów, gdzie dozorca domu Mi
kołaj Winnicki w  zamiarze samobój
czym wypił flaszeczkę kwasu siarcza- 
nego.

Po wypłukaniu żołądka, przenie
siono niedoszłego samobójcę w  bardzo 
groźnym stanie do szpitala powsze
chnego ; podał on, iż powodem rozpa
czliwego czynu jest nędza i brak za
robku.

Pierwszym dniem bez mrozu w ca
łej Europie, we wszystkich staevach

meteorologicznych był dzień 8. maja- 
W  dniu tym we wszystkich stacyach, 
nietylko w tych, które my podajemy, 
ale i w tych, które są na wielkiej ta
blicy meteorologicznej, zapisano tempe
raturę powyżej zeia.

Mianowania. Prezydent wyższego 
sądu krajowego we Lwowie, zamiano
wał ofieyałów rachunkowych we Lwo
wie: Zygmunta Grabowicza i Józefa 
Melzera, rewidentami rachunkowymi; 
asystenta rachunkowego w Krakowie, 
Edwarda Borzemskiego i asystenta ra
chunkowego we Lwowie, W ładysława 
Przybylskiego, ofieyałami rachunkowymi; 
praktykanta rachunkowego we Lwowie, 
Fel. Guzowskiego, asystentem rachun
kowym, tudzież kalkulanta. rachunko
wego we Lwowie, Fran. Mar. Podwa- 
pińskiego, praktykantem rachunkowym 
w wyższym sądzie krajowym we Lwo
wie.

Od Administracyi. Naszym Czytel
nikom na prowincyi zw racam y uwagę, 
że wielu trafikom i biurom gazet wstrzy
maliśmy wysyłkę „Gońca", ponieważ 
zalegają z uregulowaniem rachunku. 
T ych  Czytelników zatem, którzy zao
patrywali się w  nasze pismo w tego 
rodzaju niesumiennych agencyach sprze
daży, upraszamy, aby przesyłali prenu
meratę najlepiej wprost do naszej ad
ministracyi we Lwowie.

Odznaczenie. Cesarz nadał profe
sorowi państwowej szkoły przemysło
wej we Lwowie Władysławowi Kłap
kowskiemu tytuł radcy szkolnego.

Prawo publiczności. Minister oświa
ty nadał klasom I. do V. ruskiego li
ceum żeńskiego, utrzymywanego przez 
ruski instytut dla dziewcząt w  Prze
myślu, prawo publiczności na rok 
szkolny 1907/8.

Kłopot z wagonami. Jak szybko 
następują w ostatnich miesiącach zmia
ny konstelacyi gospodarczych, o tem 
świadczą chyba najwymowniej stosun
ki przemysłu węglowego. Pisaliśmy nie
dawno o tem, iż zapotrzebowanie wę
gla dla celów przemysłowych zmniejsza 
się tak, iż właściciele kopalń, którzy 
w roku ubiegłym tak twarde warunki 
stawiali, obecnie sami ubiegają się o 
drobne nawet dostawy. Jeszcze drasty
czniejszą ilustracyą tego faktu jest to, 
że koleje żelazne obecnie nietylko nie 
cierpią na brak wagonów do przewo
żenia węgla, lecz mają ich za dużo. 
Tymi dniami np. kopalnie węgla na G. 
Śląsku zawiadomiły zarząd austryackich 
kolei państwowych, że ponieważ mają 
nadmiar własnych wagonów, przeto nie 
myślą przewozić węgla swego do Au
stryi w  austryackich wagonach. Także 
na austryackich stacyach stoją długie 
szeregi pustych wagonów węglowych. 
Ogólny tabor wozów węglowych austrya
ckich kolei państwowych łącznie z linią 
kolei Północnej wynosi 41.000 wago
nów, w tem 28.000 takich wagonów, 
którymi m ożna tylko węgiel przewozić, 
a 16.000 takich, które służą do trans
portu także innych towarów.

Pomoc dla nieszczęśliwego. Dla
chorego dyetaryusza sądowego W . 
J. złożył' w  dalszym ciągu w  redakcyi 
„Gońca" : M. Gerar 50 h, J. Wyso-
czański 60 h, M. Bilińska 50 h, J. Pań- 
czyszyn 40 h, W . Matysiak 20 h, 
wdowa X. 1 K, razem 3 K 20 h.

Na kolumnę Mickiewicza w Żyda- 
czowie, w miejsce ściętego przez haj
damaków pamiątkowego dębu złożone 
w dalszym ciągu w redakcyi „Gońca"; 
zebrane w handlu T. Hellwiga, Czar
nieckiego 1. 2, — 10 kor. 38 hal.

Z K R A JU
Pięknie się bawią. Na cmentarzu 

zakładu Drohowyzkiego znaleziono we 
czwartek 7-go maja popołudniu w bar 
barzyński sposób zwalonych 11 pomni 
ków i wywrócone 3 krzyże, jedną fi 
gurę Matki Boskiej wyrzuconą z gro
bowca i 3 latarnie połamane. Szkodf

we Lw o w ie h c k ie j 4

= poleca=
N o w ości 
dla Pań!

Parasolki, Parasole, Paski, Welo
ny, Krawaty, Kołnierze. Żaboty,
G rzebienie ozdobne, Koronki, W stążki, Igły, Nici, Coton, 
---------------  Perle D. M. C. do robót Tenerifa  -
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wynosi około 1000 kor. Domniemanym 
sprawcą tego dzikiego czynu jest Pet.-o 
Nakutny, włościanin z Ujścia, którego 
przyłapano śpiącego w  tym czasie na 
cmentarzu. Przyprowadzono go do Za- 
kłaau a Dyrekcya zawiadomiła natych
miast żandarmeryę w Mikołajowie, któ
ra wysłała jednego z żołnierzy do ścią
gnięcia protokółu z Nakutnego. Okaza
ło się, że sprawcą tego czynu nie mo
że być kto inny tylko Nakutny, miał 
bowiem ręce i wierzchnie ubranie po
walane czarną farbą, pochodzącą ze 
złamanych latarń. Na podstawie tych 
poszlaków żandarm aresztował Naku
tnego i odprowadził go do Mikołajowa.

ZE Ś W IA T A ,
Wybuch na krążowniku japońskim.

J £  to doniosły przed kilku dniami te- 
1 ,my, japoński krążownik szkolny 
„.\jatsuszima“ zatonął skutkiem w ybu
chu, przyczem zginęło 160 ludzi z załogi 
liczącej 300 ludzi. W ybuch ten wy
jaśnia w „Local Anzcigerze'-' kapitan 
niemieckiej marynarki wojjnnej Pustau 
w następujący sposób: Palące się po
woli materye wybuchowe, które w yru
gowały z artyleryi dawny proch, mają 
znaczniejsza od niego sue prężności, 
ale zarazem wielką skłonność du che
micznego rozkładania się, zwłaszcza 
pod działaniem wysokiej stosunkowo 
temperatury panującej wewnątrz okrętu 
w pobliżu kotłów. Z postępem rozkładu 
wzrasta niebezpieczeństwa wybuchu, 
powodującego często wielkie katastro
fy. Pierws2;vm wypadkiem tego rodzaju 
był wybuch na amerykańskim okręcie 
„Maino“, który wyleciał w  powietrze 
w porcie Hawany. Amerykanie przy
czynę wybuchu upatrywali w zamachu 
ze strony Hiszpanów, a fakt ten przy
czynił się po części do wybuchu wojny 
amerykańsko-hiszpańskiej. Dopiero pó
źniejsze tego rodzaju katastrofy w y
świetliły właściwą ich przyczynę. Za
prowadzono środki zapobiegawcze, zwła
szcza częstą wymianę amunicyi, ale i to 
jeszcze mewystarcza. Znane są podo
bne katastrofy na okrętach wojennych 
„Mikasa1* i „Jena". W  ostatnich dwóch 
latach zaprowadzono na okrętach wo
jennych przyrządy ochładzające, które 
wewnątrz okrętów mają utrzymywać 
temperaturę stale poniżej 21 stopni C. 
Niewiadomo, czy japoński krążownik 
„Matsuszima “ miał podobne przy
rządy.

Kary za święcenie I go maja. Z  Pra
gi donoszą, że tamtejsze Towarzystwo 
przemysłowe, postanowiło tych robotni
ków, którzy nie pracowali w  dniu 1-go 
maja, usunąć za karę na tydzień od 
pracy. Także praskie Towarzystwo 
przemysłu żelaznego, postanowiło uka
rać tych robotników, którzy nie praco
wali w  dniu 1-go maja, mianowicie 
uchwaliło młodych robotników wydalić 
z roboty, a starszych spensyonować. 
Sąd powiatowy w Schlau wytoczył 
śledztwo tym robotnikom i żonom ich, 
którzy innych robotników namawiali do 
zaniechania w dniu 1-go maja roboty, 
lub grozili tym, którzy w dniu tym 
pracowali. Z powodu tych zarządzeń, 
panuje wsrod górników wielkie zanie
pokojenie. W  celu ratowania swej 
egzystencyi, zamierzają oni chwycić się 
biernego oporu, albo też urządzić strejk 
generalny.

Uciekł przed wyrokiem sądowym.
Onegdaj rozpoczęła się w Petersburgu 
rozprawa przeciw członkom organizacyi, 
która kierowała strajkami w Rosyi 
w roku 1905. Przed sądem miało sta
nąć 7 oskarżonych, między innymi 
urzędnik bałtyckiej kolei Bałaszow. — 
Z tych zjawił się tylko Bałaszow, a i 
ten w czasie rozprawy znikł bez 
śladu.

Bałaszow przysłuchiwał się spo
kojnie czytaniu aktu oskarżenia i ze
znaniom świadków. Gdy sąd udał się 
na naradę, Bałaszow spacerował po ku- 
rytarzu, rozmawiał z żoną i pykając, 
gdzie jest bufet, zszedł spokojnie na 
dolne piętro, wcale się nie spiesząc.

Gdy sąd skończył naradę, wszyscy 
zajęli swe miejsca w sali —  oczeki
wano odczytania wyroku. Czekają 10 
do 20 minut, a tu najważniejszej oso
by, oskarżonego — niema. Szukają 
po całym gmachu — bez skutku. Por- 
tyer głównych drzwi zawiaaomił wre
szcie, że jakiś podobny du Bałaszowa 

iczłowiek wyszedł pieszo z gmachu,

ubrawszy się poprzednio starannie 
w palto.

Po oficyalnem ogłoszeniu ucieczki, 
sąd ogłosił wyrok skazujący bałaszowa 
na pozbawienie wszystkich praw i osie
dlenie na Syoeryi

Smal nie Katastrofa! Ze zjazdu 
książąt niemieckich w W iedniu warto 
zanotować pewien szczegół, o którym 
się szeroko rozpisują dzienniki zagra
niczne. Oto o mały włos zjazd się nie 
rozbił w  ostatn!ej chwili, a  powodem 
była ta okoliczność, iż ks. Luitpold, re
gent Bawarski, oświadczył, iż żąda, aby 
w składaniu życzeń jubilatowi wyzna
czono mu miejsce bezpośrednio po ce
sarzu niemieckim, a nie po królach sa
skim i wirtemberskim, a to dlatego, ze 
Bawarya jest znacznie większym Kra
jem od tam tych i pierwsze miejsce 
wśród krajów Rzeszy po Prusiech zaj
muje. Na to królowie saski i wirtem- 
berski odpowiedzieli, ze oni znowu nie 
zgodzą się iść po ks. Luitpuldzie, gdyż 
on nie jest królem, tylko regentem. 
I trzeba było całego sprytu cesarza 
Wilhelma, żeby ten zatarg złagodzić 
i przekonać królów saskiego i wirtem- 
berskiego, że muszą ustąpić, bo regent 
zastępujący króla m a wszystKie prawa 
królewskie, a następnie, ze Bawarya 
szuka tylko pretekstu, aby zupełnie 
z cesarsfwa wystąpić, więc dawać jej 
ten pretekst nie byłoby rzeczą patryo- 
tyczną. Argumenta te trafiły do prze
konania króla saskiego i króla wirtem- 
berskiego i ks. Luitpold szedł bezpo- 
średn.o po cesarzu niemieckim.

Z pod włoskiego nieba.
(Arystokratki doją krowy. — 60.000
krów bez obsiuyi. — Żywe barykady).

W e Włoszech, w  prowincyi Par
ma, wybuchł strejk rolny zorganizowa
ny przez socyalistów. Właściciele dóbr 
jakkolwiek dokładnie wiedzieli o przy
gotowującej się zmowie, to przecież nie 
przypuszczali, zeby robotnicy dali się 
nakłonić do tak lekkomyślnego kroku. 
W ięc w piątek 1. m aja niezupełnie byli 
przygotowani na ten strejk. Najgorsze 
było to, że odrazu ustała oosługa by
dła W  Parmezańskiej prowincyi, we
dług wykazów statystycznych jesl
60.000 kruw. Całą tę masę bydła trze
ba było w  piątek rano wydoić, nakar
mić i napoić. Robotników, będących na 
wikcie, a którzy się nie przyłączyli do 
strejku było zaledwie po kilku w  ka
żdym folwarku, nie daliby więc sobie 
rady, ażeby obsłużyć po loC, 150 i 
więcej krów. Zuprzęgnęli się więc do 
pracy wszyscy mieszkańcy pałaców 
i zamków, a więc żony,córki właścicieli 
dóbr, guwernantki, pokojówki, szwaczki, 
wszystko, cc byio z kobiet i mężczyzn. 
Następnie telegrafem zawezwano synów 
z uniwersytetów w Bolonii, w Padwie 
i w  Medyolanie. W szyscy ci chłopcy, 
silni i zdrowi, uprawiający rozmaite 
sporty, ruszyli zaraz pierwszymi pocią
gami do dworów rodzicielskich, aby po
magać w tych ciężkich kłopotach.

Mają też właściciele ziemscy we 
W łoszech swój związek ,.Agrarye“ 
a zarząd jej poczynił natychmiast kroki, 
aby parmę ratować od klęski.

Telefonicznie zawezwał filie „Agra- 
ryi“ żeby doniosły, ile bydła można 
ulokować w tamtych prowincyach? Mi
nęło zaledwie kilka godzin, a już ze
wsząd nadeszły wykazy z ofertami na 
przyjęcie krów. Zaraz więc popołudniu 
w piątek 1. maja rozpoczęto odprowa
dzać bydło do najbliższych stacyj ko
lejowych i ekspedyować do innych 
prowincyj. Z początku szło to bardzo 
doDrze, ale później, gdy się o tem do
wiedział zarrąd partyi sucyalistycznej, 
napotkano na stanowcze przeszkody. 
Uzbrojeni w kije i drąg, ronotnicy strej- 
kujący stanęli, przed bramami folwar
ków i oświadczali, że nie wypuszczą 
bydła. Zawiadomiona o tem „Agrarya“ 
zawezwała rząd do wystąpienia prze
ciw robotnikom, gwałcącym prawo 
każdego obywatela do robienia ze swo- 
jem bydłem, co mu się żywnie podoba. 
Rząd wysłał całą kawaleryę, jaką miał 
do dyspozycyi, do Parmy, a prefekt ją 
rozrzucił po całej prowincyi.

T u  jednak stała, się rzecz nieprze
widziana, bo oddział kawr.leryi, p o 
byw szy do jakiegoś folwarku i zawia
domiwszy właściciela, że będzie asy

stował odprowadzeniu krów na kolej, 
napotkał nagle na przeszkodę, której 
pokonać nie mógł. Oto na drodze wio
dącej do stacyi kolejowej, rozłożyło się 
taborem sto, dwieście, trzysta kobiet 
i dziewcząt. Kobiety imały przeważnie 
niemowlęta u piersi, reżały w poprzek 
szosy, nic złego nie robiły, ale na przej
ście nie pozwalały. W  Rosyi oczywi
ście zakomenderowanoby kawaleryi tra
tować te robotnice, ale w cywilizowa
nych W łoszech było to przecie niemo
żliwe, zwłaszcza, że szto nie o jakieś 
idealne cele: ratowanie czyjegoś życia, 
czy niezależności ojczyzny, lecz tylko 
o krowy.

Dojechawszy do takiego waiu ży
wych c.al kobiecych, kawalerya włoska 
stawała, zaczęła się śmiać, flirtować, 
przekomarzać z owemi kobietami, ale 
przejść przez ich wał nie mogła. Pro
szę przytem uwzględnić, że we Wio- 
szech nie są drogi takie jak u  nas, co 
to można je obeiść i objechać w każ
dym punKcie, lecz prześliczne szosy, 
wypukłe, gęsto obsadzone murwowerni 
drzewami, między któremi rozpięte są 
festony winogronowe, następnie, że 
każda droga jest otoczona z obu stron 
głębokim rowem mającym brzegi bar
dzo strome ze względu na oszczędność 
miejsca i napełnionym woda. służącą 
do irrygacyi pól. Przez te rowy mógłby 
jeszcze koniec końców przebrnąć czło
wiek, ale nie przebrnie, ani koń, cni 
krowa. Trzeba więc było z krowami 
napowrór wracac Jo  stajni i zawiadamiać 
rząd o tej nowej przeszkodzie.

TELEGRAMY.
0 Galicyę.

Wiedeń. Prezydent ministrów bar. 
Beck przyjął wczoraj, w obecności mi
nistra sKarbu Korytowsk.ego, oraz mi
nistra Galicyi Abrahamowicza, prezy- 
dyum Koła Polskiego, złożone z pre
zesa Giabińsldcgo i wiceprezesów Dzie- 
duszyckiego, Stwiertni i Stapińskiego 
Przedmiotem konferencyi była sytuacya 
politycz ta w ogólności i kilka ważnych 
galicyjskich spraw  krajowych W  ciągu 
konferencyi prezydyutr Koła wyraziło 
zapatrywanie, ze Koło Polskie zamie
rza swój stosunek do rządu i do in
nych w  nim reprezentowanych stron
nictw jak dawniej i nadał utrzymać 
i nie dążyć też do żadnej zmiany do
tychczasowego system u w  polityce we
wnętrznej.

Pani To&elli.
Wiedeń. Z Florencyi donoszą, ze 

pani Toselli po 7 i pół miesiącach 
małżeństwa powiła wczoraj syna.

prognoza.
Wiedeń. W Galicyi wschodniej i 

na Bukow im e: przeważnie pochmmno, 
mierne wiatry, mierne ciepło, zmiennie, 
zwolna polepszenie; w  Galicyi za
chodniej: po większej części pochmur
no, mała zmiana, skłonność do burzy, 
niejednostajnie.

Polska opieszałość.
Berlin. Dziennik Berliński w ska

zuje na nieobecność onegdajszą wielu 
posłów po'skich w Berlinie w chwili 
uchwalania ustaw  antypolskich jako 
dowód, że biak jest w  Kole wodzów, 
którzyby stali byli na posterunku i wie
dzieli, co w najoliższych dniach jesi 
na porządku obrad, dalej brak pewnej 
ka-ności i normalnego podziału pracy.

Inaczej nie mogłoby zajść, aby 
nieobecność w jednym wypadku 8 po
słów, w drugim połowy Kola w yrato
wała rząd i najbardziej nam w'rog;e 
stronnictwa od klęski parlamentarnej.

Eaduczny proces.
Wićjiśth Przed tutejszym sądem 

cywilnym, odbyła się w’czoraj rozprawa 
porucznika Wilhelma Sidorowicza. prze
ciw administraćyi wojskowej. Porucznik 
Sidorowicz domaga się odszkodowania, 
ponieważ wskutek nakazanego mu przez 
komendanta pułku pojedynku, został 
kaleką. Żąda 50.000 K za przebyte 
cierpienia, 2800 K za koszty leczenia 
i pensyi porucznika 4000 K, z powodu 
niezdolności do pracy.

Sprawę odroczono, ponieważ sąd 
uznał się za niekom petentny; powinien 
ją sądzić krajowy sąd w Pradze.

Zamordowanie prostytutki.
Wied aft. Onegdaj 18-ietni czeladnik 

krawiecki, Józef Karczmaiczyk z Lipni- 
ka w Galicyi, zameldował dziewczynę 
lekkich obyczajów Różę Goldstemównę. 
Zwabiony przez nią wszedł do jej 
rr .“szkania, gdzie między nim a r ią  
powstała sprzeczka o zaptaię. W  kiómi 
tej Karczmarczyk zadusił Goldstemównę 
własnemi rękami; kiedy odkryto zbro
dnię i poszuk:wano sprawcy^ Karcz
marczyk zgłosił się sam  na polioyę, 
gdzie twierdził, iż Goldsteruówna nagle 
umarła. Obdukcya leka-ska wykazała 
atoli stanowczo uduszenie. Ka-czmai 
czyk za sprzeniewierzenie, pooelnior.e 
na szkodę swego m ajstra karany już 
był dwumiesięcznem więzieniem, z któ- 
regc wyszedł przed kilku dniami.

i
Cmentarz pod podłogi}

Londyn  Z Nowego Jorku dono
szą pełne grozy szczegóły o morder
stwach pani Guiness w Laporte. Do
tychczas odkryto 21 trupów, a pulieya 
na podstawie doniesień o zaginionych 
osobach, przypuszcza, że znajdzie jesz
cze d-ugie tyle trupów Policya zwró
ciła uwagę na rolę, jaką w tej sprawie 
odgrywał parobek pani Guiness.

Policya jest ciągle przekonaną, że 
pani Guiness żyje i nie zginęła w pło
mieniach i wyznaczyła wysoką nagro
dę za jej odkrycie. Okazuje się, że na 
parę dni przed pożarem 11-letnia córe
czka pani Guiness opowiadała swej ko
leżance, że matka jei zabiła jej ojca 
siekierą Okazuje się, że p. Guiness 
miała rozległe stosunki ze stręczyciela
mi małżeństw. Jednego z nich areszto
wano jako  współwinnego w zbrodniach 
tej strasznej morderczyni.

Wiadomości z Marokko.
Casablanka. Jak donoszą z Rabba- 

tu, 7 tysięcy żołnierzy buchty Ben 
Bagdadesa mimo zakazu sułtana Abdu- 
la Azisa wyruszyło do Fezu, aby przejść 
na stionę Muleja Hafida. W iadomość 
ta  ■wywołała wielką radość wśród Ma- 
rokkańczyków.

Berl-m. Przyjęcie posłów Muleja 
haf.da dotąd nie odbyło się. Posłowie 
doręczyli kanclerzowi pismo, które do 
południa, w którym to czasie miało 
się odbyć ich przyjęcie, nie było jesz
cze przetłumaczone. Z tego powodu 
przyjęcie delegacyi opóźniło się.

Może mu i racyę?
San Ęrańciscp Admirał E \an s  

pożegnał wczoraj oficerów floty wojen
nej wielkim bankietem, na którym 
oświadczył, że celem utrzymania pokoju, 
naioźy napędzić dyplomatów a sprawić 
więcej okrętów wojennych.

NADESŁANE.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy 
Za rub rykę  tę  R edakcya n ie bierze odpow iedzialność .

Dr. K. Podlewski
specyalista chorób skórnych i wenery- 
cznycn, ordynuje dla kobiet i mężczyzn 
od 11 — 12 i od 3 — 5, Lwów, ul. Aka

demicka I. 14. Telefon Nr. 1120.

OBROŃCA 195

Dr. Oktaw Hlavaty
OTWORZYŁ KANCELARYĘ 

WE LWOWIE, UL. TRZECIEGO MAJA 5- 
1. PIĘTRO.

Z  Towarzystwa 
Miłośników Imienin.

(K om unikat urzędowy).

Już 15-go ma,a biizko — Muzo chwałę 
jego g ło s ; wszakże w dniu tym imieniny 
wszystkich Zofii, Zosiek, Zoś. Niechże na
ród wczas się zbiera, Józek z Minką, Kazia 
z Tosierr. i niech rzhie do Hoflingera (Tea
tralna liczba‘osiem (8) przy kościele Jezui
tów), gdzie r.a cześć tę sporządzono cuanych, 
a niedrogich przyiem, moc kasetek niezli
czona. — (Czekoladki i pomadki kryje tych 
kasetek łono) Zna je dobrze każda" dart.a, 
ce ra  zas się chwali sam a .— Nuże więc do 
Hóf ingera, kogo tytko chętka zbiera, kogo 
tymo myśl u n o s i , sprawić radość swojej 
Zosi. 254

A M a f  B f . W i f e f e r  Huli&crciSfti
we Lwowie, przv ulicy Wałowej 1. 3.
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Z działa ekonomicznego,
Dostawa węgla a widmo katastrofy

ekonomicznej w Galicyi. Minionej zimy 
staliśmy u progu poważnego przesilenia 
ekonomicznego z powodu braku węgla. 
W  grudniu, styczniu i w  lutym kilkakrotnie 
zamykano stacye graniczne przed do
wozem węgla górnośląskiego do Gali
cyi. Salomonowym iście wyrokiem ka
towickiej dyrekcyi ruchu i dyrekcyi 
św .eżou pansiwowionej kolei Pomocnej, 
skazano niemal na zagładę przemysł 
galicyjski, bo uchwalono do Galicyi 
wysyłać zaledwie niespełna GO procent 
ty.dK ilości, jakich kraj potrzebował. 
.Natomiast do samego Wiednia, me mó
wiąc juz o Czechach i Morawach, od
chodziło dziennie często więcej niż 
600 wagonów, jakkolwiek zapotrzebo
wanie Wiednia nie przenosiło nawet 
4o0 wagonów dziennie.

Od zupełnej kieski ekonomicznej 
w minionym sezonie uratowała w  osta
tniej dopiero chwili połączona akcya

w s z 3rs t k i c h  i nt e i  e s o w a n y c n  czyn- 
niaów.

Zanim nowy okres zimowy się 
zbliży, obowiązkiem jest Kola polskiego 
me dopiero w ostatniej chwili protesto
w a^ ale zawczasu skutecznie zapob,edz, 
by te niebywałe stosunki i upuślećzenie 
Galicyi więcej nie mogły się powtórzyć. 
Przyczyny złego są znane i dowiedzione. 
Biak wagonów a szczególniej m aszyn 
na kolei Północnej, nieodpowiedne urzą
dzenia stacyjne i system biurokratyczny, 
panujący wszechwładnie na kolejach. 
Z 1ym systemem trzeba raz zerwać 
ostatecznie. Kolej jest przedsiębiorstwem 
transportowem, i wymaga energicznego 
i szybkiego spraw załatwiania. Szablon 
i biurokracya przedsiębiorstwo zabija, 
Te wszystkie przyczyny i braki powo
dują także niepomiernie wysoką cenę 
węgla.

Prócz tego należy baczyć na rów
nomierne traktowanie interesów prze
mysłowych w calem państwie —  a nie 
jak zwykle kosztem biednej Galicyi 
preponderować zachodnie kraje mo- 
naichii.

Przyczyny złego trzeba bez zwło
ki usunąć Teraz w  ciągu lata powinni

nasi posłowie w  porozumieniu się ze 
sferami przemysłowemu zarządzić, co 
należy, bu wtedy, gdy z powodu za
stoju przemysłowego i bankructwa fa
bryk, głodny robotnik będzie po mia
stach z rozpaczą wolał o chieb dla 
siebie i swych zgłodniałych rodzin — 
wtedy Dtdzie zapóźno.

Przemysł kaflarski — a socyaliści. 
Mamy w kraju czterdzieści kilka fa
bryk kaflarskieh, a mimo to w ubie
głym roku sprowadzono do Galicyi 
zwyż sto wagonów katli (t. zn. około 
3000 pieców kaflowych) z Moraw, 
Czech i Bukowiny. Oczywiście krajowe 
fabryki a z niemi i czeladnicy miejsco
wi ponieśli przez to ogromną stratę, bo 
wraz z kallami przybywają zwykle obcy 
czeladnicy i stawiacze, odbierając cze
ladnikom krajowym zarobek

A dzieje się tak mimo, że reny za 
roboty katlarskie są u  nas o 20 do 4C 
prc. wyższe, niż we wszystkich innych 
krajach auslryackich.

Przyczyna lezy w tem, że nasi 
majstrowie, czeladnicy i stawiacze, nie 
posiadając własnej krajowej organiza- 
cyi, idą na ślepo pod komendę delega

tów z socyalistyczr.ego centralnego 
Związku wiedeńskiego. Jak ten Zwią
zek dba o dobro przemysłu galicyjskie
go i o tutejszych robotników dowodzi 
następujący typowy przykład. W  jednej 
z krajowych fabryk zaządali robotnicy 
nowego podwyższenia płacy, grożąc 
bezrobociem. Gdy właściciel fabryki 
przedstawił im, że dalsze podwyższenie 
płacy grozi mu ruiną i zamknięciem fa
bryki — odpowiedział delegat centrali 
Czech „i owszem, bo my wtedy spro
wadzimy towar z Wiednia".

A o to tym komenderującym 
„uszczęśliwiaczom" naszego robotnika 
wlasme chodzi, ażeby zabić tutejszy 
przemysł i odeoiać naszym bałamuco
nym robotnikom zarobek.

Tym  niezdrowym stosunkom prze- 
ciwdz.ałac może jedynie krajowa wła
sna organizacya kaflarzy i łączna dzia
łalność budowniczych, właścicieli do
mów i całego ogółu. I m ,

OTEL SANS=SOUCi Lwów, ulica Szajnochy 5 (boczna ulicy 
Sykstuskiej i Kopernika)

Poleca swói z największym komfortem urządzony Hotel. 30 pokoji, jasne, elektrycznie oświetlone Cl ys.osc n-azwyczajna. Ceny barcc.o um.arkowane. H R I "  I f]
pan Obsługą skrzętna — O 'askawe poparcie mego przeds.ąoiorstwa upraszam. Ai. Dank, w łaściciel noieiu. ł -  Li U U  U  J  u

Wieloletnią praktyką pouczony, ośmielam się 
przypomnieć WPanu, tż pora w czasie szano
wania polowań nadaje się najlepiej do zamó
wień broni, —  jakoież wszelkiej jak. najdo
kładniejszej i sumiennej repa racy i te jż e --------

W  nadziei, iż  WPan swemi zleceniami zaszczycić 
mnie raczy, dołożę starań, by sprostać nawet wybreuiiym 
p^ziagan.oin  i zaskarbić sobu  nadal zaufanie W Pana,
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J  u t r z e n k a  P o l s k a  kosztuje rocznie 6 8 0  koron, półrocznie 3 6 0  koron z przesyłką pocztową.
V
Si/

AaresAdministracyl _
i T(edakcyi Lwów, 
ulica Hausnera I. 7.
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Na p iow incyę p ^ ib k i fra n k u
f m m  ś wU

kw fa ,  u!, 
RaJle[iai2



8 ..GONIEC- •/. Ari iv <Kn 13. m hja 1908. Nv. 36.
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po 4 halet-*> od wyrazu. 

N a jw k jsz e  -»«j '̂"*,zeale 40 h a le m .

Wspólny pukój dla inte
ligentnej par j zaraz do 

'wynajęcia. Aures w AJ- 
■roinistracyi „GuCta“,ulic? 
Zimorowicza 17. 330

Rakiety
le n n is o w e  naprawia, 
także naciąga nowemi 
strunami angielskiemi 
J. KOPP, we Lwowfe, 
Chorążczyzna 11, 1. p. 
Tow. Sokolim i sporto
wym znaczny opust. 327

Z
nahomitej jahośe i-

= m m w m
mięsne i pasztety, ioleca 
jedyna Krajowa Fabryka
A. Ś liżyń sk iego  w  Lisku

P O R T A L
kumpletnie n o w y ,  ele
gancki, dębowy, oszklony 
z powodu demolacyi ka 
rnienicy bajecznie ' iamo 
zaraz do sprzedauia.Wia- 
domość w magazynie por
celany Artur i Bartosza 
plac Maryacki 7, róg cl. 
Kopernika. 292

Dozorca starszy, żonaty, 
bezdzietny, poszukuje 

liejsca przy kamienicy. 
Wiadomość w Adnunistr. 
„Gońc*" Zimorowicza 17, 
pod „Dozorca14. 30o

Panny w sp ó łlok a tork i,
poszuku-e samoistna 

pan .a do wspólnego za
mieszkania z nią. Pokój 
ładny, zaciszny — czynsz 
nie drogi. Zgłoszenia do 
Adminisf-acy „Gońca", 
ul Zimorowicza 17, poa 
,jWspołiokatorka“ 238

Podwójny rower, tandem 
marki „Diirkopp tanio 

sprzedam za 130 koron. 
J. Grajewski, Lwów, ulica 
Buimów 1. 310

B lló  z e k dziecinny na 3 
W  kółkach tanio sprze
dam. Wiadomość ul. ś ’w. 
Zofii l i d ,  1. p. 32o

E m o  w h onsumcyi 
ulica Ruska 20. Deserowe 
80 tt. funt, kuchen m 60 
ct. funt, niesione o5 c 
funt. 322

Różne m e^e, Kwiaty li
ściaste, tiloaendrcny do 

sprzedania.Wałowa23, l.p.

Realność z ogrodem przy 
t r a m w a j  z małym 

wkładem do sprzedania 
Wiadomość „Konsumcya ‘ 
ulica Ruska 20. 322

p o s z u k u j ę  inteligentną 
t  służące, znającą się na 
kuchni do 3 osób za .6 
koron zaraz. Kurkowa 34, 
u właścicielki. 321

Trzy pokoje, nyża, ku
chnia, spiżarka, łazien

ka zaraz do wynajęcia, 
ui. Bartosza Głowackiego 
i. ,7. 2S)

M f t  c r t f *  pokojowe 
w różnych 

wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać c e n n i k a ,  
Grajewski, mechanik, ul 
Beimów 1- Lwów. 315

Kucharka dobra, młoda, 
z dłuższemi świade

ctwami, potrzebna od 15. 
maja. Zgłaszać się rano 
d > 11 i od 1—4, ulica 
Mochnackiego 21. 331

eden p o k ó j  i k u c h n i a ,  1 
pokój K a w a le r s k i ,  i i z b a  

d ó  w y n a ję c i a ,  u l i c a  Listo
pada' i i .  ' 333

liOy u tfb

p okojow e w' w ielkim  
wybtHT.2. Ł3S WANNY 
i urządzenia k ąpielow e  

poieca ló

F. Ę Ę M U
L«ów, jag iellońska 18.

BILARDY
am erykański, j'akołeż 
i inne własnego wy- 
roou, poleca Pierwsza 
krajowa fabryka 1 war
sztat reparacyjny, je

dyny we Lwowie

Maurycego
Andraszka

ulica Skarbkowska 43.

Znakomity s‘ary „M i ó J 
m a r s z a ł k o w s k i " ,  

cała szampanówka 1 ’80 K, 
pół 90 halerzy — poleca 
Nandel korzenny Włady
sława Świtlika, Lwów, pl 
Smolki 5. 332

pożyczy400 (czte- 
E1 i  U  ,ys a; koron na 
tygodniowe lub miesięczne 
spłaty Zgłoszenia uo A.i- 
minstracyi „Gońca-4, Zi
morowicza i7, pod „Po
życzka". 400

D yetaryasz z siedmiole
tnią kancelaryjną mani- 

pulacyą oraz praktyką la- 
sową poszukuje jakiego
kolwiek zajęcia choc za 
skromnem wynagrodze
niem, kawaler la 28, rei 
rzym.-kai. Łaskawe zgło
szenia pod Władysł. No
wicki, Lwów, Jałowiec 14

1Łftład fryzjersko- 
-^ p e ru k a rsk i^ s

pod Firmą 
r

Ł . S a i ig o s f
plac Bernardyński L 3

polec* * „ d wykon.inta
> uelklch ro jt per i a 
jkich męskich I di mskic i 
z wtoedw p' iwdz . y. ., 
or ir irielKl d< oer PEFIJK 

‘ >1 i Ml '* SKŁ O
P E R F U M  ERYf
francuskich I angielskich. 
Ceny nadzwyczaj nizkle.

I
vnero I
=  potaniał
tyiko w Ha.idlu 

LEONARDA
SO LECK IEG O  we
Lwowie, Batorego 1.2.

i m m e s i t
NA UBRANIA MĘ
SKIE Z NAJLEP
SZYCH MATERY!
::: KRAIOWYCri::: 
i 7AGBAN. 0 0  10 
KCR.MIES1ĘCZN. 
—  POLECA------
M .  M A R E K
Lwaw, ul. Sykstusk? 29. 
Prospekty na zalanie jra- , 
tls! Uprasza się przy zą- 
iieniu prospekte polai ii» * 
kłainy ariras I ssówsr.

fej ?• Lw Lii Ra K; 8

1 liii fe ti ii
|ąg$ potaniała!!

tylko w handiu
;ffl*deoa.& uteofei€0o

I i S  Ł _w w, ui Batoreęo"2.

ahład masarsfsc - wędliniarsiti

h  Adolfa Tefa&a
Lv’ów, ulica Akademicka 14, odszczególniony 
n?jw\źszem odznaczeniem na wystawie w Pa
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawie we Lwowie

u m o r z y ł  n a  p la c u  p o r c y ^ a m y m
(park stryjski) pawilony hygierncznegu wyrobu kieł- 
oasek, w których odbywać się będzie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudzież kawy i her
baty, uraz wyszvnn piwa i innych napojów po cena.h  
jak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. 3ź3

J. KRIMMER i SP.
1 WÓW, PL. MARYACKI, HOTEL 
FRANCUSKI POLECA NAJTANIEJ

SANDAŁY Kneipa, dla pań, panów i dzieci 
w różnych fasonach, buciczki dziecinne jasne, 
i czarne tylKO z faoryk czeskich i krajowych, 
oryg. angielskie obcasy do bucików Stord’cap.

Spccyalny magazyn artykułów gumowych, Li
noleum, cerat, płócien nieprzemakalnych i ka
loszy. — Zamówienia z prowincyi załatwia się 

natychmiast. 203-11

OPTYK I MECHANIK
Maurycy BoscowitZ
od r. 1860 w domu 1. 6 i 7 plac Maryacid we Lwo
wie p rzeniósł swój skład * pow odu budow y domu

do psefiu yal. 6anfru fiipofecznego
róg pl. Halickiego 1. 15 i ul. Akademickiej

i poleca nadal Szan. Publiczności d o b o r o w y  to -  
m A r  po n a j c s r s s y e n  *5«nach. — UskuTi ezn a 
wszelkie reparacye w swoim zakresie, przyjm uje 
t°k że urządzenia a wonkow elek trycznych , te  
•efouow, grom ochronów ta s  w e Lwowie jak 

i na prow inoyL 48

Byt
„Byt”

B a c ? n ® ś ć Z
zapewniony ma każdy u nas i łatwo za- 
zartbia korrtn  18 d o z S  ey ^ o d n io w c
bez względu na płev, wiek luo oddalenie.

Bliższych wiaaomości udzieia:
Przedsiębiorstwo f a b r y c z n e  wyiobów 
trykofo ijfcli we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

M. KUCZABIiiSKi
SKŁAD 0BRAZ0W . RAM i PALAUTERYI 
WE LWOWIE PRZY UL. W AŁOW A 11 a
POLECA SIĘ DO YGfKONANIA WSZELKICH 
ROBOT W ZAKRES TEN WCHODZĄCYCH 
PO CENACH NAJPRZYSTĘPNIEJSZY CK.

WSZELKIE KUPSNY
I TOKOWME PAPItRT UTTOttlWE 
wyptaca bsz potracenia prowizyi lub kus/tów

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw galicyjsicitgo akcyjnego

SAUKU blPOTEOZHESD.
246 111

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEOO

Ora TEODORA BOHOSIEMZA
OODZ1NY OkDYfiACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW JACUELLCŃSkA 7.

HOTEL
w a r s z a w s k i

Lwów, plac Bernardyński 1. 5,

mieszczący kilkadziesiąt pokoi, z komfo-tem 
umeblowanych, pokoje kawalerskie za miesię- 
znym czynszem od 20 koron 1 wyżej — przy 

doskonałem położeniu w śródmieściu — obok 
ti Tnwaju konnego i elektrycznego. P T. Pu
bliczności i przejezdnym gościom — poieca
*—  i Zarząd.

Kie kupuje
nic ani w Ham
burgu, ani w Bre
mie, przez żadne 
niemieckie r ę c e  
nie przechodzą

moje Herbaty z Rączką
Importuję je z Chin, Cey- 
lonu lul 2 Anglii wprost 
na Tryest i wegonem ca- 
iym do Krakowa. Magazyn 

Juliusza Grossogo :: 
w >(rakowie, Rynek 1. 34, 
Pałac Spiski.

Maszyny do szycia
trzeba kupować tylko 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po
danym znakiem roz

poznać można:

Nikt nie powirien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużvc'ie 
n a z w i s k a  „SINOER" 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedav,-com, tyiko 
sprzedajemy je wprosi 
potrzebującej p u b !  i- 
c z n o ś c i.

Oszczędnym Paniom!
r,a zeszłoroczne kapelusze polecenia godnem jest „Nowości" 
Matowa apretura do powlekania słomkowych kapeluszy w do
wolnych jaskrawych i me kolonach me łarniąca się i nie zmie
niająca pierwobią elastyczność nawet najdelikatniejszych kape
luszy, jakoież Lakiery k o lco w e  z połysk,em i czarny matowy 
we flaszkach oryginalnych i na wagę. Do nabycia w największym

S k ła d z ie  F a rb  A lo jzego  H ubnera, Lw ów
Rynek l. 38: Fiiic przy ulicy Teatralnej l. 3. 

251 iii Odsprzedającym i Salonom mód znaczny opust.

Tyfc 40 bura
kosztuje u nas łóżko żeiazne z bia- 
szanemi bokami, z materacem sprę
żynowym, korarą i poduszką. Polecamy 
również tamo własnego wyrobu, po 1 
gwarancyą, tylko w najlepszej jakości 

kompletne sypialnie, jaaalme, pokoje męskie, salony, meoelki luksusowe i gie.te, 
karnisze mosiężne od 5 koron, sofy, otomany, łóżka mosiężne, żeiazne i czie- 
c nne, dywany," chodniki ponyery, firanki, story, kapy na łóżka, materye me
blowe, kotdry, materace, kocyki, poduszki, prześcieradła i t. p. Przy większych 
zamówieniach możliwie najdogodniejsze spłaty, b e z  p o d w y ż s z e n i a  cen.

Musfcr i Toczyli, fcnM fao lahis i
n n n n  Z m ia n a  lo k a lu . O  CD [13 Zł?
Niniejszem  mam zaszczyt zaw iadom ić P. T. Publiczność, że istniejący  
od długiego szeregu  lat w e L w ow ie, przy placu Maryackim pod 1. 7,

H a n d e l k o rz e n n y  i d e lik a te s ó w  pod Firmą

A L B E R T  S Z K O W R O N
p rzen iosłem  z pow odu przebudow y realności na ulicę K opernika 1. 2 

(naprzeciw  apteki \YP. Piotra M ikolascha).

S I S G E H  Dziękując za dotychczasowe poparcie — proszę o dalsze łaskawe względy,
"1 ov»a izysto  e ^  , Ą l

m a s z y n  do szycia 91 pozostaję z wysokiem poważaniem S t l U C I  i  O Z .K O W T O tL .
Lwów, pl. HrJicki 2. j 1

Zifiittna pcrn.eszbani:!
Banceiarya aawokeka

mSCĆ.iusa

DsMajswsKlego
znajduje się cbecnieU. 
Hopernikal?, 1. piętro.

Ul. KALICKA 21
2  rozbiórki kamie

nicy 2-piątrowej 
> oficyn do sprze 
dania materyał 
budowlany: Ka

mień fundamentowy— 
cegła, belki, deski, kro- 
kw.e, drzwi, futryny, 
okna itp. Portale skle
powe, piece i kuchnie 
kaflowe - -  Wiadomość 
na miejscu. 188

B C L I& Z E
w sze lk ieg o  ro d z a ju  

wykonuje

E S .  I r l E S E E O S

S. L. KITSGHAlES
WIELKI SKŁAD ŁilSL!
Lwow. ul. T eatralna 22
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do najwykwintniejszych 
niżej ciri fabrycznych, a 
mianowicie u r z ą d z e n i a  
kompletne do syoialń, ja
dami i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty.

Tl
• P B L E R A -
własnegc. \/yroou już od 
8 złr. KOŁDRv jedwabnedttśułowe, u i 6 z,, weł
niane, od 2-50 krepowe, 
materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. — 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze
rabianie Magazyn i pra
cownia posGeli

fas™  Skibińskiego
Lwów, ul Kopernika 7.

[brączki ślubne

e złota 14 próby jako- 
też szczero-d u k atow e,

K U T E
po cenach najniższych  

poloca

j u b i l e r  i z ł o t n i k
Lwów, Akadem icka 4.

3d;x Slnrynn §esr

f  a  —  ŹRÓDŁO —

J f O K O M E
DQM K0MIS0WC- 

y  ®  -  —  HA^BlOY/Y 
Lwów, ul. Dominikań
ska I. 9, obok Rynku.
Tanio sprzedaje i nabywa 
jakoteż w komis przyj
muje: wszelkie doborowe 
produkta wiejskie jako to: 
mleko, masło, miud, owo
ce, drób żywy i bity, ki
szki i kiełbasy dworskie 
i t. p. — Pośredniczy we 
wszelkich kupnach i sprze
dażach z wykluczeniem 
towarów pruskich. Arty
kuły w *onns poruczone 
do ośmiu dni sprzedaje. 
Uprasza o łaskawe zgło
szenia jakichkolwiek arty
kułów dc zbycia. 208
Nhrya i Henryk Popiel
Lwów, Dominikańska 1. 9,

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Brandowsiu. Wybawca: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego14 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


